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Na zdjęciu: 
Kanonik ku
rii metropoli
talnej w Kra
kowie ks. Ku
rowski Ta
deusz.

Na zdjęciu: Aparaty lolograiiczne, zegarki i inne 
przedmioty znalezione u ks. Brzyckiego Wita.

Wymiana depesz 
z okazji IV rocznicy 

podpisania
Polsko-Rumuńskiego Układu 

o Przyjaźni, Współpracy 
i Wzajemnej pomocy
DO 

TOWARZYSZA GHEORGHE 
GHEORGH1U DEJA 
PREZESA RADY MINISTRÓW 

RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI LUDOWEJ
BUKARESZT

Z okazji TV rocznicy podpisania 
polsko-rumuńskiego Ukłatfu o Przy
jaźni, Współpracy i Wzajemnej Po
mocy przesyłam Wam, Towarzyszu 
Premierze, Rządowi Rumuńskiej Re
publiki Ludowej oraz narodowi ru
muńskiemu najserdeczniejsze pozdro
wienia w imieniu Rządu Polskiej Rze
czypospolitej Ludowej, narodu pol
skiego i moim własnym.

Naród polski z radością stwierdza, 
źe. czwarty rok realizacji naszego 
Układu przyniósł dalsze wydatne 
wzmocnienie wszechstronnej współpra 
cy między Polską Rzeczpospolitą Lu
dową i Rumuńską Republiką Ludową.

Życzę narodowi rumuńskiemu no
wych sukcesów w budownictwie so
cjalizmu, w pracy nad umocnieniem 
Jego Ojczyzny oraz w walce o pokój, 
jaką narody nasze prowadzą pod kie
rownictwem Wielkiego Związku Ra
dzieckiego i Chorążego pokoju — 
Józefa Stalina.

(—) BOLESŁAW BIERUT 

DO
'TREZESA RADY MINISTRÓW 

POLSKIEJ RZECZYPOSPOLITEJ 
LUDOWEJ
TOWARZYSZA 
BOLESLAAA BIERUTA

WARSZAWA

Z okazji IV rocznicy zawarcia 
IJkładu o Przyjaźni, Współpracy l 
Wzajemnej Pomocy między Rumuń
ską Republiką Ludową i Polską Rzecz
pospolitą Ludową, ślę Wam, Towa
rzyszu Premierze, w imieniu narodu 
rumuńskiego, Rządu Rumuńskiej Re
publiki Ludowej i swoim własnym 
gorące pozdrowienia.

Proszę Was o przyjęcie serdecz
nych życzeń postępu i dalszego u- 
mocnienia ludowej, demokratycznej, 
zaprzyjaźnionej i sojuszniczej Polski 
oraz rozwoju braterskiej współpracy 
naszych narodów, ściśle złączonych 
w potężnym froncie pokoju, demo
kracji i socjalizmu, któremu przewo
dzi nasz wyzwoliciel Wielki Zwią
zek ftadzjecki.

(—) GHEORGHE GHEORGHIU DEJ 
PREZES RADY MINISTRÓW 

RUMUŃSKIEJ REPUBLIKI 
LUDOWEJ

W rezultacie wzrostu , świa
domości pracującego chłop
stwa oraz wydatnej pomocy 
państwa, do chwil! obecnej 
powstało w Polsce ponad 
1.900 .spółdzielni produkcyj

nych. zrzeszających przeszło 
120.000 członków. Spółdziel
nie te gospodarują na Jednym 
milionie ha użytków rolnych, 
stając się już poważnym czyn
nikiem w naszym rolnictwie.

Olbrzymia większość spół
dzielń uzyskuje lepsze wyniki 
produkcyjne od gospodarstw 
Indywidualnych, czym zabez
piecza wzrost dochodu I do
brobytu swych członków, sta
jąc się dla szerokich rzesz pra- 
culacego chłopstwa praktycz
nym wzorem wyższości go
spodarki zespołowej nad go
spodarką Indywidualną.

Prezydium Rządu, mając na 
uwadze dalszy rozwój spół
dzielczości produkcyjnej w ca- 
hm kraju oraz kierując się 
troską o gospodarcze, organi
zacyjne 1 polityczne umocnie
nie' spółdzielń już istnieją
cych, postanawia:
' -t Zobowiązać ministra

-*■ Rolnictwa do zwołania
w Warszawie na dz.ień 21 1 
22 lutego rb. Krajowego 
Zjazdu Spółdzielczości Pro
dukcyjnej, którego celem 
będzie:

Z procesu grupy szpiegowskiej
kurii metropolitalnej w Krakowie

ODZNACZENIE REŻYSERA 
FILMOWEGO

G. ALEKSANDROWA 
ORDEREM CZERWONEGO 

SZTANDARU PRACY
MOSKWA. Prezydium Ra

dy Najwyższej ZSRR odznb- 
ćzylo Orderem Czerwonego 
Sztandaru Pracy znanego reży 
sera filmowego G. Aleksandr ■- 
wa w związku z 50 rocznicą 
urodzin oraz za wybitne zasłu
gi w rozwoju radzieckiej sztu
ki filmowej.

Nowe sukcesy pokojowego budownictwa Związku Radzieckiego
Komunikat Centralnego Urzędu Statystycznego 

przy Radzie Ministrów ZSRR

q Podsumowanie dotych- 
c* czasowego dorobku I 
doświadczeń w pracy spół
dzielń produkcyjnych,
1, Podjęcie uchwal I 
* * wskazanie dróg do dal 
szego organizacyjno-gospo- 
darczego i politycznego u- 
macnianta i rozwoju spół
dzielń produkcyjnych.
2 Zobowiązać prezydia 

wojewódzkich i po
wiatowych rad narodowych 
do zorganizowania w okre
sie od l—15 lutego 1953 r. 
powiatowych zjazdów ak
tywu spółdzielni prcdukcyj 
nych, celem podsumowania 
rezultatów w Ich gospodar
ce zespołowe! I wyboru de
legatów’ na Zjazd Krajowy. 
O Uchwała wchodzi w 

życie z dniem powzię 
eta.

PREZES RADY MINISTRÓW 
(—) BOLESŁAW BIERUT

wv elektrowni wyniosły 126 
proc., w przemyśle budowy <na 
szyn 112 proc., w budowni
ctwie mieszkaniowym 1,10 
proc.

Rok .1952 byt rokiem dal
szego rozwoju handlu radziec
kiego. Na gruncie sukcesów 
produkcyjnych, podniesienia 
wydajności pracy i obniżenia 
kosztów własnych produkcji 
rząd ZSRR dokonał w kwiet
niu 1952 r. nowej — piątej 
z kolei po zniesieniu systemu 
kartkowego zniżki państwo
wych cen detalicznych artyku
łów masowego spożycia. Ta 
nowa zniżka ceń przyczyniła 
się do dalszego umocnienia 
rubla radzieckiego, wzrostu le
go slłv nabywczej l dalszego 
zwiększenia Ilości towarów 
sprzedawanych ludności.

W 1952 r. sprzedano lud
ności w siecj handlu państwo
wego i spółdzielczego o 10 
proc, więcej towarów niż w 
1951 roku.

Znacznie zwiększyła się 
sprzedaż poszczególnych towa 
rów. 1 tak np. sprzedaż mięsa 
wzrosła o 10 proc., cukru o 
26 proc., odzieży o 11 proc., 
obuwia skórzanego o 15 proc., 
mebli o przeszło 20 proc., ze
garków o 20 proc. itd.

O 900 tys. osób wzrosła Ucz 
ba robotników i urzędników za
trudnionych w gospodarce na
rodowe! ZSRR i wynosiła 
41,7 miliona osób. Blisko 3 
milionów robotników 1 urzędnl 
ków podniosło swe kwalifika
cje w drodze szkolenia indy
widualnego I zespołowego. Wy 
dajność pracy robotników za
trudnionych w przemyśle wzro 
sla o 7 proc., w budownictwie 
również o 7 proc.

W 1952 roku trwał dal
szy wzrost kulturalne
go poziomu narodu ra

dzieckiego. Bardzo poważnie 
wzrosłą liczba młodzieży Uczą
cej się. W wyższych uczelniach 
w 1952 roku kształciło się 
o 85 tys. studentów wlęęej niż 
w 1951 roku. W szkołach tech 
nlcznych 1 innych szkołach śre
dnich o 116 tys. więcej.

Za wybitne prace w dziedzi
nie nauki, wynalazczości, lite
ratury i sztuk! nadano zaszczyt
ny tytuł laureata Nagrody 
Stalinowskiej 1.776 uczonym, 
Inżynierom, agronomom, pra-

Księża patrioci 
polęp’a[q działalność szp egowskq 
funkcjonariuszy krakowskiej kurii metropolitalnej

POKOJOWE budownictwo Związku Radzieckiego od
niosło jeszcze jedno wielkie zwycięstwo. Jak wyni
ka z danych przytoczonych przez komunikat Cent 

tralnego Urzędu Statystycznego przy Radzie Ministrów 
ZSRFt zwycięsko wykonane zostały zadania drugiego ro
ku planu pięcioletniego. W całości przemysłu plan na 
rok 1952 wykonany został w 101 proc.

W dniach 21 i 22 lutego 
obradować będzie w Warszawie 

Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej

WYPRODUKOWANO po 
nad plan znaczną Ilość 
stali, żeliwa, walców- 

ki. rur stalowych, niektórych 
metali kolorowych, węgla, r<> 
py naftowej, benzyny, transfjr 
niatorów’, samochodów osobo 
wvch. łożysk kulkowych, bul
dożerów, sod/ kaustyczne) I 
kalcynowanej, nawozów mine
ralnych, barwników 1 innych 
chemlkalll, papieru, tkanin 
wełnianych 1 Jedwabnych, wy
robów cukierniczych, herbaty, 
win gronowych, mleka skon
densowanego 1 Innych wyro
bów przemysłowych.

Szczególnie cennym osiąg
nięciem było polepszenie się w 
1952 roku jakości produkcji 
przemysłowej.

Produkcja ogólna całego 
przemysłu ZSRR w 1952 ro
ku wzrosła w porównaniu z 
19.51 rokiem o 11 proc. W .&• 
kresle tym uległ dalszej popra
wie stopień wykorzystania u- 
rządzeń technicznych w prze
myśle. Nastąpiło dalsze obni
żenie kosztów własnych pro
dukcji. Wzrost i doskonalenie 
produkcji odbywało się podob
nie Jak w latach poprzednich 
na gruncie stosowania najnow
szych zdobyczy nauki i techni
ki radzieckiej.

W 1952 roku wyprodukowa
no około 600 ważnych nowych 
typów i marek maszyn zapew
niających dalszy postęp gospo
darki narodowej. I tak np. wy
produkowano ponad 200 ty
pów l marek obrabiarek do 
skrawania, metali 1 obróbki drze 
wa. Wypuszczono nowe typy 
kombajnów węglowych dla me 
chartlzacll prac w kopalniach 
1 nową aparaturę oraz urządzę 
nla dla poszukiwań ropy naf
towej. Wyprodukowano no
we typy buldożerów, kopa
czek oraz ekskawatorów dla 
prac w budownictwie oraz sze
reg nowych maszyn dla dal
sze!- mechanizacji prac w rol
nictwie.

Rok 1952 stał pod znakiem 
dalszego, zrostu njccłjanizacjl

I automatyzacl! procesów pro
dukcyjnych we wszystkich ga
łęziach radzieckiej gospodarki 
narodowej.

W 1952 R. ZASTOSOWA
NO W GOSPODARCE NARO
DOWEJ ZSRR OKOŁO 800 
TYS. WYNALAZKÓW I 
WNIOSKÓW RACJONALIZA- 
TORSKICH

fAUKCESY rolnictwa Zst-tR 
w 1952 roku wyraziły 
się w znacznym zwięk

szeniu globalnej produkcji ro
ślinne! 1 hodowlanej, w zna
cznym zwiększeniu powierzch
ni zasiewów zarówno pszenicy, 
lak bawełny, buraków cukro
wych I Innych kultur technicz
nych. Zbiory pszenicy wzrosty 
o 23 proc, w porównaniu z 
1951 rokiem.

Rolnictwo radzieckie otrzy
mało w 1952 roku 131 tys. 
traktorów, 41 tys. kombajnów 
do sprzętu zboża, 57 tys. sa
mochodów ciężarowych | po
nad 2 miliony różnych narzę
dzi i maszyn rolniczych. 
W 1952 roku w kołchozach 
zmechanizowana była prawie 
cała orka oraz ponad 80 proc, 
siewów. Znacznie zwiększyło 
się stosowanie energii elektry 
cznel w kołchozach. Założono 
leśne pasy ochronne na ob
szarze przeszło 725 tys. ha.

Rok 1952 otwiera wspania
łą kartę w historii narodu ra
dzieckiego. W roku tym bo
wiem powstała pierwsza wiel
ka budowla komunlzniu — od
dane został do użytku ' Kanał 
Żeglowny Wołga—Don im. W. 
I Lenina, kanał, który z Mo
skwy uczynił port pięciu mórz.

Pomyślnie wykonane zosta
ły przewidziane na rok 19'52 
zadania w zakresie budowy ol
brzymich elektrowni wodnych 
I systemów irygacv|nych na 
Wołdze. Donie, Dnieprze 1 
Amu-Darll.

INWESTYCJE państwowe 
były . w 1952 roku łącz
nie o 12 proc, większe 

niż w 1951 roku. Nakłady In- 
wcćtycyjne w dziedzinie budo-

Ar .ykił L Kruczkowskiego
w „Prawdzie1*

• MOSKWA. Dziennik „Praw 
da“ zamieścił artykuł wybit
nego pisarza polskiego Leona 
Kruczkowskiego pt. „Dla 
szczęścia ludzi", poświęcony 
pamięci Lenina.

współpracując z bandami 
podziemia działali na szko
dę Ojczyzny naszej — Pol
ski Ludowej".
Również księża z woj. ol

sztyńskiego zrzeszeni w ko
misji ZB0W1D ostro potępili 
działalność 6zplegow*ską księ- 
ży-agentów wywiadu amery
kańskiego.

„Z przebiegu procesu • wv- 
nika Jasno — stwierdzają kslę 
ża w Jednomyślnie uchwalone| 
rezolucji — że oskarżonych 
złączyła nienawiść do Polski 
Ludowej, nienawiść do wszyst 
kiego co postępowe I twórcze. 
Proces bandy szpiegów w 
Krakowie przypomina nam o 
obowiązku czujności. W swej 
pracy duszpasterskiej będzie
my przestrzegać spo’eczcń- 
stwo przed wrogami naszej 
Ojczyzny. Będziemy Jeszcze 
ofiarniej pracować i popierać 
wysiłki całego narodu w Jego 
walce o pokój I realizację za
łożeń Programu Frontu Na
rodowego.

WARSZAWA. Na odbywa
jących się zebraniach okręgo
wych Komisji Księży przy 
Związku Bojowników o Wol
ność 1 Demokrację, ducho
wieństwo omawia doniosłe 
uchwały Kongresu Narodów 
w Obronie Pokoju. Uczestni
cy zebrań solidaryzując się w 
pełni z tymi uchwałami, ostro 
potępiają wrogów pokoju — 
amerykańskich imperialistów 

1 ich sługusów.
Na wielu zebraniach księ

ża piętpują z oburzeniem 
zbrodniczą działalność niektó
rych odpowiedzialnych funk
cjonariuszy krakowskiej Kurii 
metropolitalnej, która prowa
dzona była na rozkaz I w Inte
resie podżegaczy wojennych.

Na zebraniu członków O- 
kręgowej Komisji Księży w 
Gdańsku obecni podkreślali 
w dyskusji, żc całym sercem 
solidaryzują się z uchwałami 
Wiedeńskiego Kongresu.

„Patriotyczne duchowień
stwo — czytamy w Jednomyśl
nie podjętej rezolucji — pra
cować będzie dla podniesie
nia s'topy życiowej robotnika 
l chłopa. nad realizacją wspa
niałego Programu Frontu Na
rodowego, nad umocn'enlem 
naszych granic na Odrze i 
Nysie a swoją postawą przy
czyniać się będzie do umoc
nienia niepodległości I suwe
renności Polski Ludowej, do 
zwyc’ćstwi sił pokotu.

Z cała surowością —czy
tamy dalej w rezolucji — 
notęniamy zdrajców naro
du w ottannach i odgradza
my się od tych, którzy

cownikom literatury I sztuki, 
robotnikom i przodownikom 
rolnictwa.

■Osiągnięto dalsze postępy 
w lecznictwie i sanitarno-profi- 
laktycznet opiece nad ludno
ścią. Rozszerzono sieć szpitali 
l domów położniczych, porad
ni oraz sanatoriów i domów 
wypoczynkowych.

W porównaniu z 1951 ro
kiem doehod narodowy ZSRR 
wzrósł w 1952 roku o H proc. 
Cały dochód narodowy należy 
w ZSRR do ludu pracującego. 
Podobnie Jak w 1951 roku 
masy pracujące ZSRR otrzy
mały dla zaspokojenia osobi
stych Dotrzeb materialnych 1 
kulturalnych około trzy czwar 
te dochodu narodowego, resz
ta zaś pozostała do dyspozycji 
państwa, kołchozów 1 organi
zacji spółdzielczych w celu 
rozszerzenia produkcji socjali
stycznej oraz dla Innych po
trzeb ogólnopaństwowych 1 
społecznych.

W. wyniku obniżki ccn to
warów masowego spożycia, 
wzrostu płac robotników 1 pra 
cowntków umysłowych, zwięk
szenia dochodów chłopów w 
pieniądzach i w naturze docho 
dv robotników 1 pracowników 
umysłowych w przeliczeniu na 
1 osobę pracującą wzrosły w 
1952 roku 0 7 proc., docho
dy zaś chłopów o 8 proc.

ZNACZENIE tych wspa
niałych osiągnięć Kraju 
Socjalizmu wykracza da

leko poza jego granice. Całe
mu światu raz jeszcze ukazu
ją one wyższość gospodarki 
socjalistycznej, w której działa 
Drawo maksymalnego zaspo
kojenia stale rosnących potrzeb 
materialnych i kulturalnych ca 
łego społeczeństwa, w drodze 
nieprzerwanego wzrostu i do
skonalenia produkcji socjali
stycznej.

Dla Polski i innych kra
jów demokracji ludowej dro 
ga zwycięstw, t po której 
kroczy potężne mocarstwo 
socjalistyczne jest wzorem. 
Sukcesy narodu radzieckie
go są dla nas bodźcem I na- 
tęhnlenieih w naszej walce 
o zbudowanie socjalizmu, w 
nasze! walce o radosne, 
szczęśliwe jutro, które jest 
już dniem dzisiejszym w 
Związku Radzieckim.



Proces odsłaniajqcy całq ohydę hańby i zdrady narodowej szpiegów w sutannie

Zeznania świadków
demaskują oskarżonych jako wrogów Polski Ludowej

PRZED Wojskowym Sądem Rejonowym w Krakowie 
toczy się w dalszym ciągu proces grupy szpiegow
skiej , działającej na rzecz wywiadu amerykań

skiego.

W DALSZYM ciągu dru
giego dnia rozprawy 
przeciwko agentom 

wywiadu amerykańskiego, ko 
lejne zeznania składa osk. ks. 
Wit Brzycki, 66-letni, posiada
jący wyższe wykształcenie — 
pierwszy notariusz Kurii Me
tropolitalne | w Krakowie.

Zeznania oskarżonego, słu 
chane przez obecnych na 
sali z dużym zainteresowa
niem, wywołują raz po raz 
wesołość, gdy przed zażyw
ną postacią ks. Brzycklego 
wyrastają stosy kuponów 
tekstylnych, wielkie ilości 
cukru, kawy, kakao, szereg 
aparatów fotograficznych, 
ogromne zapasy lekarstw 
ilp., które oskarżony rozpo- 
znajc jako swoją własność.

KONTAKTY Z UPA

Głębokie oburzenie wy
wołuje na sali ta część ze
znań oskarżonego, która od
słania jego prohitlerowską 
działalność w okresie mię
dzywojennym oraz kontakty 
ze szpiegami krwawej ban
dy UPA.

Osk. Brzycki do winy 
przyznaje się, lecz — jak 
stwierdza — „z pewnymi za 
strzeżeniami". W zezna
niach swych nie lubi on u- 
żywać takich słów, jak 
szpiegostwo, wywiad ltp., 
dlatego też zgłasza zastrze
żenia. stwierdzając, że ks. 
Lellto nie udzielał informa 
cji szpiegowskich lecz in
formował Ko w’ „towarzy
skich rozmowach".
Informacje, które intereso

wały agenta amerykańskiego 
wywiadu ks. Lelito, zawarte 
były — jak zeznaj e cek. Brzy 
ckl — w aktach, które on z 
ramienia piastowanego urzędu 
otrzymywał od kanclerza kurii.

— Tak. Jak ks. Lellto 
twierdzi — zeznaje dalei osk. 
Rrzyckl — może dwa. trzy ra
zy udzieliłem mu informacji.

Tu osk. Brzycki szybko 
prostuje:

— Ja bym nazwał to nie in
formacją. po prostu rozma
wiałem z ks. Lelito na stoDle 
towarzyskiej.

Równie wykrętnie ks. 
Brzycki opisuje fakt nawią
zania szpiegowskiej współ
pracy z ks. Lelito. Twierdzi 
on, że Lelito wiosną 1952 
roku powiedział mu, że ma 
jakiegoś przyjaciela za gra
nicą, któremu donosi o spra 
wach „szkolnych i kościel
nych" (wesołość na sali).

Te dziwne zainteresowa
nia zagranicznego przyjacie 
la osk. Lelito nie zdziwiły 
wcale osk. Brzycklego. Za
przecza on, jakoby ks. Le
lito mówił mu również o 
tym, że te Informacje dla 
swego przyjaciela plsze uta 
jonym pismem 1 — dla swe
go bezpieczeństwa — nie 
podpisuje tych listów 
swoim nazwiskiem.
Wobec naiwnie wykrętnych 

zeznań oskarżonego prokura
tor wnosi o odczytanie zeznań 
ks. Brzycklego złożonych w 
śledztwie.

Jak wynika z odczytanych 
zeznań ks. Lellto nie ukrywał 
przed oskarżonym Brzycki ni 
swych szpiegowskich kontak
tów z ośrodkiem monachij
skim. Ks. Brzycki udzielał ks. 
Lelito żądanych Informacji, 
które napływały do kUril z pro 
bóstw i dziekanatów, a które 
oskarżonemu, jako notariuszo
wi kurii, były dostępne. Wie
dział on również o‘sposobach 
przekazywania materiałów 
szpiegowskich przez ks. Lelito 
za granicę i zwracał w zwlaz 
ku z tym uwagę na niebezpie
czeństwo uprawiania tego ro
dzaju procederu.

Na pytanie przewodniczące 
go oskarżony stwierdza. Iż od
czytany protokół został przez 
niego podpisany.

OLBRZYMIE „ZAPASY"

Następnie prokurator 
wzywa oskarżonego kslę 
dza Brzycklego. aby 

spośród stosów dowodów rze
czowych rozpoznał rzeczy i z i 

pasy, które wykryto w Jego 
mieszkaniu.

Prok.: Może zacznlemy od 
zegarków. Ile zegarków razem 
było?

Osk.: (wskazuląc na zegar
ki) raz, dwa, trzy — ten złoty 
„Doza", drugi ten (wskazule) 
1 trzeci.

Prok.: A Jeszcze jakie ze
garki?

Osk.: To Jest zegarek sióstr 
Augustlanek, które ml poży
czyły... w 1942 lub 1943 r.

Prok.: I do kiedy on był u 
oskarżonego?

Osk.: Do ostatka.
Prok.: To znaczy razem, 

cztery zegarki. Proszę poka
zać, które aparaty fotograficz
ne należą do oskarżonego (o- 
skarżony wybiera 6 aparatów 
fotograficznych).

Prok.: A teraz Ile było ra
zem kuponów wełny?

Osk.: Nie pnrńMam dokład
nie.

Prok.: No, tak mniej wię
cej, dwadzieścia?

Osk.: 15 pełnych kuponów 
1 kilka kawałków. (Osk. wy
biera łącznie 23 kupony).

Wśród ogólnej wesołości, 
ks. Brzycki z olbrzymiej 
masy zgromadzonych przed 
miotów nadal wybiera i roz- 
poznaje swoje. Na oddziel
nych stołach rośnie stos te
kstyliów stanowiących wła
sność ks. Brzyckiego; obok 
23 kupony materiałów weł
nianych — 187 metrów pod 
szewkl.
Następnie prokurator zwra

ca się do oskarżonego, bv pod 
6zedł do oddzielnego imponu
jących rozmiarów stosu róż
nego rodzaju artykułów. Na 
pytanie prokuratora, które 
przedmioty nie należą do o- 
skarżonego, ks. Brzycki wśród 
powszechnej wesołości odpo
wiada, że tylko karabiny nio 
należą do niego. I znów na od 
dzielne miejsce wędruje mie
nie „zapobiegliwego" ks. Brzy 
ckiego. Kilka kg herbaty, wo
rek kawy, duże blajszaae pu
dła cukru, kakao, baterią wó
dek 1 win, skrzynka papiero
sów ltp.

Przychodzi kolei na skrzyń 
k| z lekarstwami. I te — tak 
się okazuje — należały c'o ks. 
Brzycklego.

LEKARSTWA DLA 
KILKUSET OSÓB

DLA oceny wartości użyt
kowej I przeznaczenia 
lekarstw znalezionych u 

oskarżonego, prokurator wno
si o powołanie biegłego — 
magistra farmacji Adama Kaw 
sklego — kierownika pracow
ni chemii toksykologicznej. / 

Bięgly stwierdza HO po
zycji leków zakwestionowa
nych w mieszkaniu oskarżo
nego Brzyckiego. Są to le
karstwa, które musimy spro 
wadzać z zagranicy. Niektó- 

• rych leków wystarczyłoby 
na leczenie kilkudziesięciu 
chronicznie chorych Osób, 
a na doraźny użytek dla ok. 
tysiąca osób.

Biegły stwierdzał, iż oko 
ło 10 proc, leków nie nada- 
jc się już do użytku, gdyż 
są bądź przeterminowane, 
bądź też straciły swą war 
tość wskutek niewłaściwego 
przechowywania. To marno
trawstwo wywołuje żywe 
poruszenie na sali.
Na pytanie prokuratora do

tyczące wysokości dochodów 
w kurii — oskarżony wyja
śnia. że ostatnio wynosiły one 
około 2.500 zł. „Prócz tego — 
mów! ks. Brzycki — otrzymy
wałem leszcze duże bardzo 
wynagrodzenie za prowadze
nie protokółu przy postępo
waniu beatyfikacyjnym kilku 
osób. Otrzymywałem ponadto 
wysokie Intencje mszalne".

W toku dalszych zeznań o- 
skarżony Brzycki podaje, w la 
ki sposób stal się posiada
czem tak wielkiel ilości „za
pasów". Nie potrafi on powie
dzieć. gdzie je kupował, czy 
w sklepach czy od osób pry
watnych. Pamięta tylko, że ie- 
den zloty zegarek kupił od ja
kiegoś osobnika na krakow-* f 

sklei „tandecie". Inny zaś od 
Jakiejś kobiety. ’

Część artykułów tekstyl
nych otrzymał — lak twierdzi 
— od ks. Mazanka. Oskarżony 
zajmował się mianowicie roz
działem różnych materiałów 
w kurii. Od ks. Mazanka po
noć otrzymał również poważ-, 
n© ilości artykułów spożyw-. 
czych, m. In. 17 kg kawy, kil
kadziesiąt kg kakao, wlna itd. 
Cukier natomiast oskarżony 
wykupywał w sklepach. Lekar 
stwa będące w posiadaniu o- 
skarżonego nadchodziły do 
kurii lub bezpośrednio na rę
ce kardynała Sapiehy, w du
żych ilościach z zagranicy.

Prok.: Czy lekarstwa te by
ły wydawane w kurii na pod
stawia jakiejś recepty, czy też 
wskazań lekarskich?

Osk.: Nie.
Prok.: Przecież mogły się 

dla oskarżonego nie nadawać?
Osk.: Ja ich nie używałem.
Niektóre cenne specyfiki o- 

skarżony otrzymywał od Żako 
nu Felicjanek, które dostawa
ły paczki z zagranicy, część 
zaś leków wykupywał w apte- 
kach>

Następnie sąd przystąpił do 
rozpatrzenia międzywojennej 
działalności osk. ks. Brzyckie
go. Po aresztowaniu ks. Brzyc 
kiego zgłosiły się do władz 
bezpieczeństwa osoby pocho
dzące z mleiscowości Hałcnów, 
które wysunęły szereg poważ
nych zarzutów pod adresem o- 
skarżonego z czasów jego pra
cy w parafii Hałcnów. Osoby 
te twierdziły, że oskarżony 
Brzycki faworyzował w tym 
czasie niemieckich kułaków, 
niemieckich obszarników I nie 
miecklch fabrykantów, którzy 
tam mieszkali, oraz że ludność 
polska występowała z różnymi 
żalami pod adresem oskarżcie 
go i pod adresem kurii. Przed 
stawiono też wycinki z prasy 
sprzed 1939 r. potępiające pro 
niemiecką działalność ks. Brzy 
ckiego.

ANTYPOLSKIE
MAGAZYNY KSIĘDZA 

PROBOSZCZA

Oskarżony wyjaśnia, że w 
roku 1924 został mianowany 
przez arcybiskupa Sapiehę pro 
boszczem w Hałcnowie. Była 
to miejscowość dwunarodowo- 
ściowa, byli tam Polacy 1 
Niemcy. W kurii oświadczono 
mu, że nabożeństwa będą się 
odbywać tak, lż dwie niedzie
le w czasie sumy parafianie 
śpiewać będą po -niemiecku 1 
kazanie będzie-w Języku nie
mieckim, dla ludności polskiej 
w te dni msza, ze śpiewem po 
polsku 1 kazanie po polsku, od- 
bywać się będzie o godzinie 
o. W następną niedzielę, su
mą będzie dla ludności pol
skiej z kazaniem 1 śpiewem w 
Języku polskim, zaś msza o 
godzinie 8 z kazaniem 1 śpię-'' 
wem w języku niemieckim.

„Często zwracali się do mnie para
fianie — mówi oskarżony — o zmia
nę te<io trybu. Ponieważ to była spra
wa uregulowana konkordatem i nale
żała do Generalnej Konferencji Epi-- 
skopalu, odsyłałem zawsze zaintereso
wanych do kurii, albo do starostwa 
lub województwa".

Jak wiadomo oskarżonemu, 
starania ludności polskiej nie 
odniosły żadnego skutku, po 
nleważ starosta nie chclał nic 
zmienić: „aby nie utrudniać 
pracy panu ministrowi Becko
wi, drażniąc Niemców".

Prokurator cytuje następnie 
wyjątki z przedwojenne! pra
sy, dotyczące działalności ks 
Brzycklego. M. in. „Echo Be
skidzkie" z dnia 2 sierpnia 
1930 roku w artykule, oma
wiającym działalność ks. Brzy 
ckiego podaje, że ks. Brzycki 
przyjmował od miejscowych 
bogatych Niemców łapówki. 
Niemcy zamieszkujący Hałc
nów zorganizowali dla księdza 
przyjęcie, w' czasie którego 
wręczono mu palto futrzane 
oraz meble: stół i szafę. Arty
kuł kończy się słowami:

„Byłby czas, by to habornlctwo u- 
sunąć rdz z halrno wskiej plebanii, 
aby zgasła nienawiść do Polaków

W innym numerze tego pi
sma z dnia 17 października 
1936 roku autor artykułu, 
Piotr Olek, plsze ni. in.:

„Za dużo było już wyczynów anty 
polskich księdza proboszcza, aby na 
tym ostatnim nie poznał się ogół Po
laków”.

Prokurator przedstawią rów 
nleż wycinek z niemieckiej ga 
zety, w którym podane jest, lż 
katolicy polscy musleli zasto
sować strajk kościelny, w, zwią 
zku z postępowaniem probosz
cza z Hałcnowa.

Oskarżony przyznaje, że 
gdy w r. 1939 opuścił parafię 
—Niemcy z Hałcnowa zwrócili 
się do arcybiskupa Sapiehy z 
prośbą, aby ks. Brzycki objął 
z powrotem parafię.

W dalszym toku zeznań, o- 
skarżony Brzycki pytany przez 
prokuratora wyjaśnia swoje 
stosunki, łączące go z grecko
katolickim ks. Hrabem — are
sztowanym następnie za szpie
gostwo ' na ■ rzecz faszystow
skich band UPA. Oskarżony 
stara się w wykrętny sposób 
zamaskować swe kontakty z 
księdzem Hrabem, przyznaje 
jednak, że ks: Hrab odwiedzał 
go w jego mieszkaniu.

Po aresztowaniu ks. Hraba 
oskarżony utrzymywał dalsze 
kontakty z jego następcą, ks. 
Denko, który również po pew
nym czasie zdemaskowany 
został jako szpieg UPA 1 a- 
resztowany. Ks. Brzycki ukry 
wał w swoim mieszkaniu trzy 
walizy należące do ks. Den
ko, zawierające materiały 
szpiegowskie. Swoje kontakty 
z ks. Denko 1 fakt przecho
wywania przyniesionych przez 
niego walizek, oskarżony 
Brzycki w naiwny sposób tłu
maczy, jako „przypadek" wy
nikający z faktu zamleszkiwa 
nla obu księży naprzeciwko 
siebie.

Prok.: Znamy się na takich 
„przypadkach", które bardzo 

, często zdarzają S.lę przy tego 
rodzhju roljocie, która się na
zywa zdradą, nazywa się szpie 
gostwem.

Wyjaśniając na pytania pro
kuratora, przyczyny wrogiego 
stosunku kurii do Polski Lu
dowej, oskarżony mówi:

„Ustosunkowanie się śp. 
kardynała — to przecież było 
wiadome — było, reakcyjne 1 
wrogie".

Prok.: Skąd to wynikało?
Osk.: Przypuszczam, że z 

Jego osobistego nastawienia, 
z Jego przekdńań. To się od
bijało na konferencjach,- w 
przemowach do dziekanów, w 
przemowach do proboszczów. 
To później szło w diecezje.

Oskarżony Brzycki wyjaś
nia następnie Sądowi zagad
nienia tzw. sprawozdań paples 
kich. Sprawozdania te, Jak 
wynika ze słów oskarżonego, 
sporządzane były co 5 Jat 
przez ordynariusza każdej z 
diecezji 1 'wysyłane bezpośred 
nio do papieża. Sprawozdanie 
takie w roku 1948 sporządził 

'oskarżony Brzycki wspólnie z 
biskupem Rospondcm 1 ks. 
kanclerzem Mazanklem.

Oskarżony niechętnie wy
jaśnia Sądowi, co było treścią 
tego rodzaju sprawozdań. Py
tany kilkakrotnie' przez pro
kuratora stwierdza, że sprawo 
zdania te dotyczyły działalno
ści kleru w Pplsce.

Prok.: A poza zagadnienia
mi dotyczącymi kleru były 
jakieś informacje?

Osk.: Przypuszczam, że by
ły.

Prok.: Jakie?
Osk.: Polityczne warunki, 

Jakie partie działają.
Prok.: Jeszcze co?
Osk.: Więcej nie pamiętam. 
Oskarżony stwierdza, że w 

1948 r. kardynał Sapieha za
wiózł do Rzymu jedno z ta
kich sprawozdań o politycz
nej sytuacji w . kraju.

SZPIEG Z NSZ-TOWSKĄ 
PRZESZŁOŚCIĄ

Składający z kolei zeznania 
28-letni oskarżony, Edward 
Chachllca. o blklnlarsklm wy
glądzie. student Uniwersytetu 
Jagiellońskiego, pozostawał 
na usługach wywiadu amery
kańskiego i przesłał kilkanaś
cie raportów szpiegowskich 
do ośrodka wywiadowczego 
w Monachium. Mimo młodego 
wieku posiada już bogatą prze 

szłość. Wychowanek Katolic
kiego Stowarzyszenia Miodzie 
ży Męskiej był w okresie o- 
kupacji członkiem NSZ-tow- 
sko - gestapowskiej bandy 
NOW.

Na pytanie Sądu, czy przy
znaje się do winy, oskarżony 
oświadcza, że tylko „częścio
wo". W zawiłych 1 wykręt
nych wywodach usiłuje on 
przedstawić swą szpiegowską 
korespondencję z amerykań
skim ośrodkiem w Monachium 
początkowo jako prywatną wy 
mianę listów ze swym kuzy
nem Janem Szponderem. Póź
niej określą swe szpiegowskie 
raporty jako korespondencje 
do „prasy" emigracyjnej.

Dyspozycje otrzymywane z 
ośrodka szpiegowskiego oskar 
żony niszczył, ponieważ zda
wał sobie sprawę, że‘przecho
wywanie ich było rzeczą nie
bezpieczną. W okazywanych 
mu dokumentach oskarżony 
rozpoznaje Instrukcje ldentycz 
ne z tymi, 'jakie otrzymywał 
w paczkach od swego kuzyna.

Oskarżony otrzymał rów
nież polecenie zorganizowania 
skrzynki kontaktowej, do któ
rej można byłoby składać ko
respondencję, na wypadek gdy 
by łączność drogą pocztową 
została przerwana. Przyznaje 
też, że wysłał łącznie do ośrod 
ka zagranicznego około 12 
raportów.

Za te raporty otrzymał on 
w sumie 12 tysięcy złotych.

„RODZINNA" 
KORESPONDENCJA

W dalszym ciągu swych ze 
znań Chachllca podaje, że 
kontaktował się z drugim 
szpiegiem amerykańskiego wy 
wlafiu wspóloskanżońym Mi
chałem Kowalikiem, pd które
go pożyczał atrantent sympa
tyczny oraz wywoływacz taj- 
nojZsma. Na polecenie Kowa
lika przesiał do ośrodka mo
nachijskiego ostrzeżenie, że 
Jedne) ż agentek wywiadu, 
Helenie Budzlaszek. grozi a- 
resztowanie.

Wszystkie próby oskarżone
go przedstawienia swe| dzia
łalności szpiegowskiej jako 
niewinnej korespondencji z 
krewnym za granicą, lub Ja
ko dziennikarskich korespon
dencji, zostały całkowicie zde 
maskowane, gdy Sąd przed
stawia mu list z ośrodka mo
nachijskiego, który nadszedł 
na adres matki Chachlicy.

List zosta.le wręczony oskar 
żonemti. który odczytuje go 
głośno. List brzmi m. In.:

..Kochany mój! List twój 7. 3.IX był 
doskonale czytelny. Cieszę się bardzo 
twą zapowiedzią, że postarasz się wy
konywać nadal moje zamówienia. Pro
szę cip byś zwracał uwagę, by każda 
była R W — dużo szczegółów. Zależy 
mi ogromnie na wiadomościach woj
skowych i gospodarczych. Oczywiście 
wszystkie tematy, które ci przekaza
łem są nadal aktualne. W związku 
z tvm trzeba sio rozglądnąć za infor
matorem' od którego mógłbyś coi cen
nego wyciągnąć.

... na zwerbowanie togo kolegi dają 
zgodę, jeśjj uważasz go za pewnego. 
Jeszcze sobie to rozważ. Mnie by się 
w tamtych stronach ogromnie on przy
dał, jeżeli tam mieszka. Daj mu adres 
na yinie. Niech swój list zwykły pod
pisze ,,Ryszard”, a ja do niego będę 
podpisywał ..Wiktor”, Nastaw go na 
przekazywanie wiadomości wojsko
wych i gospodarczych W razie zgody 
daj mu pięć tysięcy złotych”.

Prok.: ten sposób mamy
wyjaśnioną kwestię, mk-a była 
tematyka całej tej „korespon
dencji" pomiędzy oskarżonym 
Chachlicą I monachijskim o- 
śnodkiem szpiegowskim.

•lako ostatnia z oskarżonych 
składa zeznania 23-letnla Ste
fania Rospond — wychowani- 
ca Żywego Różańca Dziew
cząt, do której z monachijskie 
go ośrodka wywiadowczego 
USA nadchodziły ukryte w 
paczkach materiały szpiegow
skie.

Oskarżona nie przyznaje się do wi
ny, starając się w swych kłamliwych 
zeznaniach przekonać Sąd, że była 
nieświadomym narzędziem szpiegow
skiej roboty swego przyrodniego bra
ta, Jana Szpondcia —• agenta wywia

du USA. Oskarżona twierdzi, że nie 
interesowała sie tym co robił i z cze
go sie utrzymuje za granicę iei brat, 
aczkolwiek ukrywał on wyraźnie ro
dzaj swej pracy 1 polecił pisywać do 
siebie na adres „Władysław 8urv • 
„Nie poius7dłvśmv z matką togo te" 
matu” — mówi oskarżona.

Oskarżona zeznaje dalej, że 
Szponder po swej ucieczce za 
granicę przysłał jej parę li
stów 1 dwie paczki w jednym 
z listów zapowiedział on o- 
skarżonej, że nadeśle paczkę, 
w której będzie m. In. pliszka 
z napisem „zupa".

„Paczkę tę miałam oddać 
„przyjacielowi z góry", czyli 
księdzu Fudalemu" — zezna
je Stefania Rospond.

Jak się następnie okazało, 
w puszce z zupą przeznaczonej 
dla ks. Fudalego' znajdowały 
się Instrukcje I Inne materia
ły szpiegowskie z monachij
skiego ośrodka wywiadowcze
go. Oskarżona zeznaje, że swą 
korespondencję do Śzpondera 
kierowała za granicę na na
zwisko „Władysław Bury".

Odpowiadając w dalszym ciągu na 
pytania prokuratora, oskarżona przy
znają, że wydała do swego brata 
szereg listów oraz pośredniczyła w 
wysyłaniu mu książki otrzymanej od 
ks. Fudalego. Książkę tę przekazała 
wspóloskarżonemu Kowalikowi z pro
śbą, aby ten wysłał ją z poczty w 
Krakowie. Osk, Rospond przyznają 
również, że w listach jakie otrzymy
wała od swego brata, starannie uni
kał on używania jakichkolwiek na
zwisk, a operował jedynie określenia
mi, np. ..kochaś”, co miało oznaczać 
Kowalika, lub „przyjaciel z góry”» 
jak określał osobę ks. Fudalego.

„SĄSIAD Z GÓRY" 
CZYLI JESZCZE JEDEN 
SZPIEG W SUTANNIE

Prok.: Mam tutaj list, w 
którym brat pisał: „Mam do 
ciebie prośbę, żebyś rzeczy 
męskie l to ca,się w nich znaj 
duje oddała przyjacielowi z 
góry. Oddaj mu też paczkę 
sardynek, a również 1 drugą 
czerwona z napisem „zupa". 
Zęby uniknąć niepotrzebnych 
komentarzy, zrób tak, żeby 
nikt poza wami nic o tym nie 
wiedział". Dlaczego tu taka 
tajemniczość?

Osk.: Nie rozumiem tego, 
ale pokazałam księdzu Fuda
lemu tę kartkę. Ks. Fudali do
stał także list, w którym brat 
pisał mu, że otrzymam pfze- 
sylke dla niego.

Prok.: Czy Fudali dowiady
wał się czy paczka przyszła?

Osk.: Pytał mnie I powie
dział, że Jeżeli przyjdzie, że
by ją natychmiast mu oddać.

Prok.: Czy fakt, że w li
stach brata — ks. Fudalego 
nazywa się „przyjacielem z 
góry", że przyjdzie „zupa" 
którą trzeba zanieść Fuclale- 
mu | to w tajemnicy, czy to 
nie wydawało się oskarżonej 
czymś dziwnym?

Osk,: Zdziwiło mnie, bo o 
kazało się, że było tam zu
pełnie co innego. Były tam 
jakieś gazety. Instrukcje szpie 
gowskle. 10.900 zł oraz am
pułki, z

Oskarżona rozpoznaje przed 
K ?ne ,0J Przez prokurato
ra dokumenty oraz ampułki z 
a rmnentem sympatycznym. 
Rozpoznaje również inne 'do
kumenty znalezione w jej do
mu, ale usiłuje przekonać Sąd 
z rzekomo nie wie skąd wzię

ły się w denni i gdzie m-ly 
przechowywane.

Oskarżona twierdzi dalel że 
znajomość jej z księdzem Fu 
tni IVvdaLUie ,Slę JUŻ Od Pięciu 
lat. W okresie tym osk Ros
pond należała do „Żyweeo Różańca Ozlewcząt". kffio 
dyrektorem był ks. FudaK 
I seudonlm „przyjaciel , 
ry pochodzi jakoby g?e 
ksiądz ten mieszkał o piętro 
wyżej w tym samym domu 
co Rospondowle.

Po przesłuchaniu osk. Ros
pond Sąd zarządził rozprawę 
prz,y drzwiach zamkniętych, 
w celu przesłuchania oskarżo
nych na okoliczność zbiera
nych przez nich Informacji 
szpiegowskich. dotyczących 
tajemnic państwowych 1 woj
skowych.

(Dokończenie na 3 str.)



Sprawozdanie z przebiegu krakowskiego procesu 
agentów wywiadu USA

Trzeci dzień procesu płatnych agentów 
wywiadu USA

Haniebna współpraca z gestapo

Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży 
-\osrodkiem werbunkowym do bandy

Poruszenie na sali wy wolu- 
Ją zeznania doprowadzonych 
* więzienia .'świadków — Mie
czysławą Fldzińsklego i Wi
tolda Mllca — wychowanków 
ks. Leli to z Katolickiego Sto
warzyszenia Młodzieży — 
dzionków bandy NOW ‘zorga
nizowanej przez zbrodniczego 
kśjędza.

..W pierwszej połowie 
1946 r. — zeznaje świadek 
Ffdzlńskl — spotkałem s'ę w 
Skawinie ze swoim kolegą. 
Adamem Chmielewskim, któ
ry poinformował mnie, że ks. 
Lelito organizuje w Skawinie 
nielegalna organizację pod 
nazwą NOW. Chmielewski za
proponował mi współudział 
w tej organizacji i kiedy zgo
dziłem się na to. poszliśmy o- 
baj do 'mieszkania ks. I.elito 
na plebanię I odbyliśmy 
wspólna z księdzem rozmowę. 
Ks. I.elito przekonywał mnie 
w różny sposób, powołując 
się na to. że Jako były ..ako
wiec" powinienem wstąpić 
do nielegalnej organizacji. 
„Ja zgodziłem się na to. 
Przy końcu rozmowy otrzy
małem od ks. I.elito książkę 
Dmowskiego pt. „O wyjście 
•z kryzysu", której treść miała 
hvę ideologią tworzonej orga
nizacji.

„Poza tym ks. I.elito — 
' jak zeznaje św. Fldzlńskl — 

był. patronem 1 organizatorem 
lć vt o 1 i c k I e go Stowarzyszenia 
Młodzieży w Skawinie. Z po
śród członków tego stowarzy
szenia miel! być werbowani 
llldzie do NOW.

W Jakiś czas później w o- 
becnosęi Jena Szpondera, 
który był przedstawicielem

okręgu, złożyłem przysięgę 
na wierność organizacji.

W końcu lipca 1946 r. 
w mieszkaniu ks. Lelito odby
ło się zebranie organizacyjne, 
na którym powstał projekt 
zdobycia funduszów na cele 
organizacji, zdobycie samo
chodu 1 maszyn do pisania.

1 sierpnia 1946 r. zrobi
liśmy napad na fabrykę 
„Franka" w Skawinie. Tam 
zrabowaliśmy około 500.000 
zł. W kilka dni później przy
wiozłem z Krakowa od przed
stawiciela okręgu pseudo „Ja
wor" pewną smmę pieniędzy, 
które wręczyłem ks. I.elito. 
Za tidzCł w tej akcji dosta
łem 1.000 zł.

..Wiadomo ml też Jest — 
stwDrdm dniej świadek — że 
ks Lelito utrzymywał kontakt 
z istniefącą na terenie Tvńca 
nle'eealną organizacją NOW".

Prok.: Ile świadek miał lat 
kiedy I.elltb wciągnął go do 
organizacji NOW w Skawi
nie?

Świadek: Miałem wówczas 
22 lata.

Odpowiadając dalej na py
tania prokuratora świadek ze
znaje. Iż w onraeowywanlu 
planu natpadu 'na fabrykę w 
Skawinie b-rł osobiście u- 
dz'nł ks. I elito.

Prok.: Jak się do projektu 
rmnadu ustosunkował ks. Lell- 
to’ 1

św.: Pozytywnie.
Prok.: Ile ze zrabowanych 

nie"'»<-Nv świadek wręczył 
ks I.elito'’

Sw.: Sumv dokładni^' ni” 
znam, bo pieniądze bvly w 
kopercie, ale sadzę, iż mo
gło być parę tysięcy.

Prok.: To były pieniądze 
z rabunku?

Sw.: Tak Jest.
Prok.: Gdzie wyście dali 

mu te pieniądze?
Sw.: W jego mieszkaniu 

na plebanii.
Prok.: Jak się Lelito za

chowywał, kiedy organa bez
pieczeństwa ujęły waszą ban

dę?
Sw.: Pod koniec 1946 r. 

kiedy nastąpiły pierwsze a- 
resztowanla ks. Lelito gdzieś 
wyjechał w nieznanym kie

runku.
Prok.: Tak, że wyście wszy

scy zostali aresztowani, otrzy 
mali wyroki, a ks. Lelito 
Uclekł?

Sw.: Ale teraz siedzi.
Odpowiedź świadka wywo

łuje na sali wesołość i o- 
k las.k i.

• Sąd przywołuje publicz
ność do porządku.

Na pytania obrony świa
dek stwierdza, że rozkazy ban
dzie wydawali Szponder 1 Le
li to.

Człowiek o dwóch obliczach: 
kapłana i mordercy

Następny świadek — Wi
told Mile w obszernym wywo 
dzle odsłania haniebne ma
chinacje zwerbowania d<> ban 
dy przez ks. Lelito.

Świadek przedstawia da
lej sądowi w Jaki sposób o- 
pracowany został plan napa
du na fabrykę w Skawinie.

„Zrabowaliśmy 500 tys. 
złotych i maszyny do pisania. 
Przechodząc Jednak ulicą na
tknęliśmy” się na patrol Mili
cji Obywatelskiej, nastąpiła 
wymiana strzałów 1 wycofa
liśmy 61ę. Ks Lelito nie brał 
udziału w samym napadzie, 
tylko modlił się za powodze
nie akcji". . i

Te słowa świadka wywołują 
żywe poruszenie na sali.

Kończąc swe zeznania świa
dek Mile mówi z goryczą;

„Kiedy ks. Lelito po na- 
sftym aresztowaniu zdążył 
ujść przed władzami bezpie
czeństwa, my zostaliśmy a- 
resztowanl 1 skazani na dłu
goletnie więzienie. Młodych 
lat nikt nam nie zwróci, Jak 
również nie zwróci nam łez 

naszych matek. Winien Jest 
temu człowiek, do którego 
mieliśmy zaufanie, w którego 
autorytet wierzyliśmy — czlo- 
w,ck o dwóch obliczach: ka
płana 1 mordercy.

Nabożeństwa 
były odprawiane po niemiecku 
dlatego, że Niemcy byli bogatsi

Historia zatopienia broni w rzece
Świadkowie Franciszek Jane 

czek oraz Stanisław Bał straż 
nlcy zamieszkali w Balicach, 
przedstawili sądowi okolicz
ności odnalezienia karabinów 
zatopionych w rzece Rudawie.

Karabiny te świadkowie 
rozpoznają wśród złożonych 
za stołem sędziowskim dowo
dów rzeczowych.

„Broń zositała znaleziona 
w 1951 roku w rzece Ruda- 
wte, która płynie od Swoszo
wic w stronę Krakowa — ze
znał świadek Stanisław Bał. 
Była ona znaleziona za mo

stem. Most ten prowadzi 
przez .rzekę na Kraków".

Świadek Bał członek 
ORMO zawiadomił o tym U- 
rząd Bezpieczeństwa Publicz
nego.

Świadek Kazimierz Jedy
nak. b. kierowca ks. kanoni
ka Kurowskiego zeznał, lż Je
sionią 1950 roku wiózł sa
mochodem ks. ks. Kurowskie
go, Schmidta I Przybyszew
skiego. Świadek przypomina 
sobie, że późno wieczorem, 
kiedy było zupełnie ciemno, 
na pewien czas zatrzymał sa
mochód. i

Krakowska kuria metropolitalna 
— ośrodkiem szpiegostwa, dywersji 

i sabotażu
Braunem. Piwowarczyk omó
wił wówczas sprawę audiencji 
Brauna u kardynała Sapiehy.

Kardynał Sapieha przyjmo 
wal również u siebie często 
przedstawicieli dyplomatycz
nych państw obcych. W czasie 
pełnienia przez świadka funk 
cli kapelana bywali u kardy
nała Sapiehy m. In. ambasa
dor amerykański Bilss Lane 
I ambasador angielski Cav,en- 
disch Benlick. Ambasador 
USA Bilss Lane odwie
dzał kardynały mniej więcej 
wówczas. kiedy przyjmowany 
był Mikołajczyk.

Ks. Mistat zeznaje następ
nie, lż wyjeżdżał za granicę 
z kardynałem Sapiehą dwu
krotnie: „w roku 1946 luty - 
marzec. — a po raz wtóry w 
malu 1947 roku"

Przedstawiając na pytanie 
sadu kontakty kardynała Sa
piehy zn granica świadek 
stwierdza, iż w roku 19 17 kar 
dynał Sapieha po przyjcźdzle 
do Rzymu był przyjęty p-zez

Świadek ks. Andrzej Mi
stat doprowadzony z więzie
nia pełnił funkcję kapelana 
kardynała Sapiehy w latach 
194.J—47. Przedstawił on 
sądowi powiązania krakow
skiej kurii metropolitalnej 1 
Jej kierownictwa z antypol
skimi ośrodkami szpiegostwa 
I dywersji w kraju i za gra
nica.

Następnie na pytanie pro
kuratora świadek zeznaje o 
wizytach Mikołajczyka u kar
dynała Sapiehy.

..Raz miało to miejsce Ja
koś po naszvm powrocie z za
granicy 1946 roku, mogło to 
być gdzieś w maju albo w 
czerwcu, a drugim razem by
ło to w okresie kiedy w kra
ju naszym odbywała się kam
panii przedwyborcza".

W oki*e«'e kampanii wybór 
cze| w 1946 roku bywał rów
nież u kardynała Sapiehy Po
piel. Również ks. Jan Piwo
warczyk składał kardynałowi 
Sapicsze relację z Jerzym

papieża, — a następnie bywał 
u przedstawicieli wrogich na 
rodowi ośrodków zagranicz
nych I często ich przyjmował. 
„Częstym gościem był ks. bi
skup Gawlina — zeznaje świa 
dek. spośród osób świeckich 
ambasador rządu londyńskie
go Papee.

Z oso o wojskowych był u 
kardynała gen. Anders, które
go kardynał Sapieha rewizy
tował".

Prok.: Czy kardynał Sapie
ha otrzymywał za granicą ja
kieś pieniądze?

Sw.: Wiadomo ml, że kar
dynał Sapieha otrzymał od Oj
ca świętego pewną sumę w do 
larach.

Kardynał przyjmował rów
nież listy do kraju 1 w nie
których z tych listów były ple 
nlężne przesyłki.

Świadek przypomina sobie 
fakt, że Jedna z takich prze
syłek zawierająca dolary, któ 
rą po powrocie do kraju 
przekazał kanclerzowi Mazan 
kowl, czy też ks. Brzycklemu 
z prośbą o oddanie adresato
wi — w dziwny sposób zagi

nęła. >
Wyjaśniając stosunki kurii 

metropolitalnej krakowskiej z 
hitlerowskimi władzami oku
pacyjnymi świadek przytacza 
fakty, które Jak stwic-dza 
„mimo wolt zaobserwował".

„Zauważyłem raz — zezna 
Je ks. Mistat — fakt przewie
zienia rzeczy zabytkowych 
wojskowym samochodem nie
mieckim. Te rzeczy były zło
żone w podziemiu pałacu ku
rii.

Prok.: Jakie to były rze
czy?

Sw.: To były rzeczy opako 
wane, ale mimo woli zauwa- 
ż''łem jakąś zbroję szlache
cką, kły z kości słoniowej. Ja 
kleś dywany.

Rzeczy te stanowiły wła
sność Sapiehów 1 pochodziły 
z majątku Pawła Sapiehy z 
Krasiczyna.
. Prok.: A kiedy to było? W 
Jakich latach?

Sw.: To było po klęsce pod 
Stalingradem.

Prok.: Wtedy, kiedy Nlcm 
cy się załamywali?

Sw.: Tak. ’

Oczekiwano zmiany sytuacji w Polsce 
Liczono na wybuch nowej wojny

W toku dalszych zeznań 
świadków — św. ks. Schmidt 
przedstawia sądowi kontakty 
kurii z przedstawicielami 
państw obcych. Stwierdza on, 
lż kardynał Sapieha przyjmo
wał m. In. u siebie. Jakiegoś 
konsula francuskiego, który 
jeszcze częściej zachodził do 
ks. Mazanka.

Często odwiedzał kurię 
przedstawiciel amerykańskie! 
organizacji akcll katolickiej 
Jerzy Szudy, który przycho
dził w towarzystwie biskupa 
Pękali i ks. Szczurkowskiego, 
ówczesnego dyrektora cen
trali Caritas. Bywali również 
w okresie pobytu w kraju — 
w 1949-, roku reakcyjny dzia
łacz polski w Ameryce — Roz 
marek, przedstawiciel Ligi Ką 
tollckiel . ks. Piwowar oraz 
przedstawicielki szwajcarskiej 
organizacji „Don Sulsse".

Świadek stwierdza również, 
lż słyszał w otoczeniu kardy
nała o poprzednich wizytach 
ambasadora amerykańskiego 
Bllss-Lane.

Na pytanie prokuratora na 
jakiej płaszczyźnie odbywały 
się np. kontakty kardynała Sa 
plehy z ambasadorem Bllss- 
Lane, czy z konsulem fran
cuskim, świadek, mówi, że na 
płaszczyźnie „zbieżności po
glądów". „Oczekiwano zmia
ny sytuacji w Polsce". „Liczo 
no na wybuch nowej wojny, 
w wyniku któref miała nastą
pić zmiana ustroju demokraty
cznego w Polsce 1 miały po
wrócić dawne czasy — mówi 
świadek — do nastawienia ta
kiego przyczyniało się także 
u nas słuchanie audycji radia 
londyńskiego 1 „Głosu Ame
ryki". W pałacu arcyblsKu- 
plm było radio, którego słu
chaliśmy regularnie przy spo
żywaniu kolacji".

Świadek stwierdza również, 
lż wiedział, żę kardynał Sa
pieha otrzymywał również do 
lary 'w Watykanie z sekreta
riatu stanu.

Prok.: Co świadkowi wia
domo o dalszych losach tych 
dolarów, które kardynał przy 
wiózł z Rzymu i które wrę
czył mu przedstawiciel amery 
kański?

Sw.: W roku 1950 po uka 
zanlu się dekretu rządu o obo 
wlązku wymiany dolarów ks. 
kardynał wezwał mnie 1 ks. 
Przybyszewskiego do siebie 1 
polecił nam wyjąć dolary ze 
schowka znajdującego się 
przy kaplicy, obok wielkiego 
ołtarza, gdzie była nisza, w 
której kładziono naczynia li
turgiczne.

Jak stwierdza świadek, do
larów tych było kilkanaście 
tysięcy. Ks. Szmidt i ks. Przy 
bcszcwskl zakopali dolary na 
polecenie kardynała Sapiehy 
w piwnicy kurii.

„Później zdaliśmy sprawę 
ks. kardynałowi, gdzie te do-, 
lary zostały schowane" —kon 
tynmile świadek.

Część dolarów ukryta zosta
ła w archiwum kurii przez ks. 
Przybyszewskiego. W szafie 
znajd^ącej się w tym poksju 
w kancelarii ks. kanclerzy 
znajdowały się w kopertach 
także Jakieś dolary, które przy 
Jąl ks. Mazanek.

Prok.: A Jeśli chudzi o 
złoto?.

Sw.: Wówcząs kiedy chowa 
łlśmy dolary zakopaliśmy tak
że złoto. O ile sobie uzmys
ławiam było go kilka kilo
gramów.

Świadek rozpoznaje pośród 
dowodów rzeczowych znajdu
jących się na stole sędziow
skim słój szklany z dolarami, 
który zakopał wówczas w piw
nicach kurii.

Prok.: Zakopaliście to na 
polecenie ks. kardynała?

Sw.: Tak.
Prok.: Po dekrecie rządo

wym?
Sw.: Tak, po dekrecie rzą

dowym.
W dalszych swych zezna

niach świadek stwierdza, że w 
piwnicach kurii znajdują się 
ukrywane w skrzyniach rze
czy byłych hrabiów I książąt.

W jednej ze skrzyń, w któ
rej znajdowały się ukryte 
dzieła sztuki ustawione obec
nie obok stołu sędziowskiego, 
świadek rozpoznaje ukrywane 
w kurii obrazy.

Ks. Szmidt wyjaśnia, że o 
przechowywaniu w kurii bez
cennych zabytkach muzeal
nych polskiej kultury wiedzie 
li księża pracujący w kurii. 
„Wiedział ks. Czartoryski, 
wiedział o tym ks. Jasiński, 
wiedział ks. Kurowski, wie
dział ks. Przybyszewski" — 
stwierdzą świadek.

Prok.: Czy wiadomo śwl id- 
kowi, * że ks. Przybyszewski 
był znawcą sztuki, członkiem 
Polskiej Akademii Umiejęt
ności?

Sw.: Tak Jest, ks. Przyby
szewski był członkiem Pol
skiej .Akademii Umiejętności, 
zajmował się specjalnie sztuką 
1 na ten temat pisał prace".

„Trzeba w nieludzki sposób 
nlenawldzlcć Polskę, aż. -1 y 
będąc członkiem Polskiej Aka 
dernil Umiejętności dopuścić 
do tego rodzaju gospodarki 
takimi arcydziełami sztuki" — 
stwierdza prokurator.

Ks. Szmidt mówi następnie, 
że arcybiskup Baziak wled/ąc 
w jakim opłakanym stanie i w 
Jakich warunkach ukrywane 
były w piwnicach kurii zaby
tki muzealne, nie wydał żad
nych zarządzeń w celu uchro
nienia ich przeć] zniszczeniem.

W dalszych zeznaniach śwla 
dok ks. Szmidt oświadczył, że 
pod koniec r. 1950 otrzymał 
wraz z ks. kanonikiem Kurow
skim polecenie od kardynała 
Sapiehy wrzucenia do rzeki 
broni, która przechowywana 
była w piwnicach kurii.

„Ksiądz kardynał poleci 
nam zeznaje świadek — 
broń wrzucić do rzeki".

Świadek stwierdza, że brou 
tę w worku załadowano do sa- 
rrfoćhodu ks. Kurowskiego 1 
wywieziono do rzeki Rudawy. 
# Świadek rozpoznaje karabi
ny znajdujące się wśród dowo
dów rzeczowych.

W toku trzeciego dnźa roz 
prawy sSd wezwał również w 
charakterze świadków: krewni 
oskarżonego ks. Szymonka - 
Zofię Chodorowską oraz sio 
strę osk. ks. Brzyckiego — 
Jadwigę B. ,’j cka, które Jednak 
skorzystały z przysługującego 
lm prawa i odmówiły zeznań.

(Dokończenie z 2 str.)
KRAKÓW. W dalszym cią

gu 3-go dnia rozprawy prze
ciwko agentom wywiadu ame
rykańskiego toczącej się przed 
Relonowrm Sądem Wojskowym 
w Krakowie złożyli zeznania 
następni świadkowie.

Świadek Stefan Steczko 1 
Józef Wyroba, mieszkańcy wsi 
Liszki zeznali, że we wsi tej

było powszechnie wiadomo, iż 
faszystowska banda NOW, na 
której czele stall Szponder 1 
ks. Lelito, zamordowała dwóch 
rannych żołnierzy Armii Ludo
wej. przywiezionych do miej
scowego szpitala przez towa
rzyszy. Mord ten dokonany zo
stał w 1945 r.. w styczniu w 
pierwszym dniu wyzwolenia 
tych terenów.

Następnie zeznania składa 
Maurycy Grzesiak, były czło 

nok oddziału Armii Ludowej. 
Dwaj żołnierze tego oddziału 
ranni w potyczce z Gestapo 1 
przewiezieni do szpitala w Li
szkach zostali następnif za
mordowani przez bandę Szpon 

derą I Lelito.
W obszernych zeznaniach 

świadek demaskuje zbrodni
czą rolę NSZ-owsko-gestapow- 
sklej organizacji NOW, działa 
Jącel w czasie okupacji na te
renie powiatu krakowskiego 
pod dowództwem ks. Lelito 
. Jana Szpondera, która współ 
działała z Gestapo w tropieniu 

mordowaniu polskich patrlo 
tów, walczących przeciwko o- 
kupantowi hitlerowskiemu.

Świadek Grzesiak wstąpił 
do Armii Ludowej w roku 
1943. Na wstępie swoich ze
znań opisuje on wypadek, jaki 
miał miejsce we wsi Rączna 
gm. Liszki, pow. krakowski. 
Członkowie bandy Doboszyń- 
sklego, będący na usługach Ge 
stapo, wyśledzili tam 1 wydali 
Niemcom żołnierzy Armii Lu
dowej, których oddziały nie
mieckie otoczyły w leśniczów
ce w okolicy Czernichowa.

Bo laklmś czasie do nasze
go oddziału przyjechał mjr. 

pseudonim „Bronek" 1 ostrze
gał nas przed grupa NOW, 
która przy pomocy Zelsa 1 
policji granatowel stara się złl 
kwidować nasz oddział. Grupa 
NOW mlala również nakaz li
kwidowania Żydów.

„Przez nich to właśnie — 
zeznaje. dalej świadek — przez 
Ich szplclowską robotę wyśle
dzona została i otoczona przez 
Niemców, a następnie wy
strzelana grupa partyzantów 
AL w leśniczówce kolo Czer
nichowa.

W dalszym ciągu swych ze
znań świadek Grzesiak podaje, 

dowiedział się, iż banda 
NOW pot| dowództwem Szpon
dera | Lelito wszelkimi sila
mi dąży do zlikwidowania od
działu AL, dowodzonego przez 
Martynę 1 zameldował o tym 
w swoim sztabie. „Były na' to

dowody — zeznaje świadek —’ 
lak m. In. listy przesyłane 
nrzez dowódcę bandy NOW 
ks. Lelito do gestapowc-i Zel
sa".

W dalszym toku swych ze
znań świadek opisuje lak to na 
kilka dni przed wyzwoleniem 
oddział AL, do którego nale
żał. stoczył walkę z placówką 
Gestapo w Skawinie. W wyni
ku starcia zostali ranni człon
kowie oddziału — Stanisław 
Czyz 1 Mieczysław Konik, któ
rych przewieziono do szpitala 
w Liszkach.

„Gdy ulokowaliśmy swych 
rannych towarzyszy w szpitalu 
— zeznaje dalej świadek — do 

budynku tego weszło 5—6 lu
dzi, z których Jeden trzymając 
rękę w górze, wołał lż Jest ran 
ny, myślalemcże są z naszego 
oddziału.

Bandyci grożąc znienacka 
bronią, zawołali: „Ręce do gó
ry, komuniści — jesteście oto
czeni". Wywiązała się strzela
nina, w wyniku któref — jak 
zeznaje świadek — oddział AL 
z powodu braku amunicll mu- 
slał się wycofać, następnego 
dnia powrócono, aby zabrać ze 
szpitala rannych towarzyszy. 
„Zastaliśmy Stanisława Czyża 
zamordowanego w łóżku — 
stwierdzą świadek Grzesiak, — 
leżał on w pozycji skurczone! 

z kolanami pod brzuchem 1 z 
rękami zaciśniętymi na brzu
chu".
~ Wszelkie poszukiwania cia

ła drugiego z zamordowanych 
AL-owców nie dały żadnego re 
zultatu.

Zeznania następnych świad
ków malu|ą wyraziście sylwetę 
oskarżonego kT Lelito. W śwle 
tle tych zeznań ujawnione zo- 

staje w całej Jaskrawości anty 
polskie oblicze tego agenta ą- 
merykań. kiego wywiadu, człon 
ka bandyckiei organizacji 
NOW, oblicze człowieka zioną
cego nienawiścią do Polski 
Ludowej, który swa nienawiść 
zaszczepiał w sercach młodzie
ży wychowywane! przez siebie 
w Katolickim Stowarzyszeniu 
Młodzieży Męskiej.

W dalszej kolejności zezna 
wali świadkowie — miesz 
kańcy wsi Halcnowo, którzy 
scharakteryzowali antypol
ską, prohltlerowską działal
ność oskarżonego Brzyckiego 
w okresie międzywojennym 
w czasie pełnienia przez niego 
w Hałcnowle funkcji probosz
cza.

świadek Piotr Olek na py
tanie o działalności ks. Brzyc 
kiego w tej parafii odpowia
da: „Ks. Brzyekl pęz.ed 14 la
ty był probośzćzerfr iDrtas. prą 
cował na korzyść Niemców, 
dlatego że byli bogatsi".

Sędzia: W czym się prze
jawiała ta praca na korzyść 
Niemców?

Sw.: Nabożeństwa były od
prawiane po niemiecku.

Świadek Olek zeznaje. że 
ogół parafian złożył do kurii 
biskupieI protokół I prośbę o 
przeniesienie ks. Brzyckiego 
1 przydzielenie innego probosz 
cza.

Następny śwladęk Stani
sław Prorok oświadcza, lż w

kościele w Hałcnowle dwie 
trzecie nabożeństw odpra
wianych było po niemiecku, 
zaś Jedna trzecią po polsku, 
mimo że miejscowość tę za
mieszkiwało blisko 70 pro
cent ludności polskiej. Na 
pytanie przewodniczącego Ja
ka była przyczyna takiego 
krzywdzącego stosunku nabo
żeństw świadek stwierdza: 
„Niemcy miel! większe go
spodarstwa, byli bogatsi 1 
mieli większe funkcje W fa
brykach: byli dyrektorami
i majstrami tak że ks Brzyc- 
kl miał z n'ch większą ko
rzyść niż z Polaków".

Świadek Olma mówił, iż 
wchodził w skład delegacji 
parafian do biskupa Sapiehy. 
Biskup Sapieha — zeznaje 
świadek — powiedział nam: 
„Panowie, ale Niemcy bardzo 
dużo'dają na kościół. Mnie 
to bardzo ubodlo, bo Jeśli rell 
gla jodzie na pieniądzach, to 
ja Już nic nie mam do gada
nia". i



Każdy nauczyciel agitatorem 
zespołowej gospodarki na wsi
Nauczyciele województwa koszalińskiego
obradowali nad podniesieniem poziomu ideologicznego

Daty i wydarzenia
1918 — Podpisanie polsko- 

radzle.cklej umowy goepodar- 
czej.

Kina

Białogard „Bałtyk"—„Fan
fara Tulipan" prod. francus
kiej, godz. 18.20.

Szczecinek „Przyjaźń — 
„Mussorgski", kolorowy ra
dziecki, godz. 18.20.

Wałcz „Tęcza" — „Doktór 
Kowacz operuje" — prod. ,»ze- 
skiej, godz. 18.20.,

Bytów „Albatros" — nle- 
fezynne.

Miastko „Grażyna" — nie
czynne.

Człuchów „Uciecha" — nie- 
fczynne.

Zlotów „Radło" — nieczyn
ne.

Drawsko „Sokół" — nie
czynne.

W Koszalinie odbyła się wo
jewódzka narada nauczyciel
skiego aktywu szkolenia Ideo
logicznego. Byla to, po woje
wódzkiej naradzie w Katowi
cach. druga tego rodzaju nara
da w Polsce. Dokonała ona 
oceny dotychczasowego prze
biegu szkolenia nauczycieli w 
województwie koszalińskim.

Sekretarz Zarządu Okręgu 
Zw. Zawodowego Nauczyciel
stwa Polskiego tow. Józef Gre 
go w referacie wygłoszonym 
na naradzie stwierdził, że nau
czyciele województwa kosza
lińskiego mają poważne osią
gnięcia w podnoszeniu swego 
poziomu naukowego i politycz
nego.

Wiedzy naukowej i polltycz 
nej. poziomowi wyników nau
czania i wychowania, zawdzię
cza sobie nauczyciel uznanie 
społeczeństwa 1 zdobywa auto
rytet.

Nauczyciel ze wsi Siecieml- 
no w pow. slawneńsklm tow. 
Jan Szczerepa cieszy się po
ważnym autorytetem wśród 
członków spółdzielni produk
cyjnej. Wyrazem tego Jest 
fakt, że zarząd te| spółdzielni 
nie podejmuje żadnej poważ
niejsze) decyzji bez uzyskania 
Jego radv.

Ob. Dudka nauczyciel z 
Tymienla w pow. kaszalińskim

cieszy się również szacunkiem 
członków f zarządu spółdziel
ni produkcyjnej w swojej gro
madzie. Wielu takicn dobrych 
nauczycieli możnaby postawić 
jako wzór.

Nauczyciele gminy Siemyśl 
pow. Kołobrzeg regularnie u- 
częszczają na szkolenie, a wia
domości nabyte w czasie zajęć 
szkoleniowych umiejętnie łą
czą z praktyką 1 w bardzo 
poważnym stopniu oddziały
wają na środowisko poprzez 
swoich uczniów.

Są też wypadki, że nauczy
ciele nie doceniają w dosta
tecznym stopniu roli sz.kolcnia 
ideologicznego.

Dyskutanci podchodząc sa- 
mokrytycznle do wyników 
swej pracy w szkole 1 w śro
dowisku dzielili się doświad
czeniami, trudnościami 1 osią
gnięciami.

Szczególnie silnie wystąpiło 
zagadnienie roli nauczyciela w 
walce o poziom polityczny i 
naukowy szkoły, przez przebu
dowę socjalistyczną naszej wsi 
— umocnienie 1 rozbudowę 
spółdzielni produkcyjnych. Dy 
skusja była słusznym 1 kon
sekwentnym odbiciem zasadni
czej tematyki 1 celu konferen
cji.

Zabierając głos w dyskusji 
prezes Pow. Oddziału ZŻNP z 
Drawska — tow. Stefan Na
pierała mówił m.ln.:

— „Uznanie za ofiarną na
szą pracę w akcji wyborczej 
wprowadziło niektórych z 
nas, w pełne samouspokojenle. 
Nie można Jednak stać w miej 
scu. Trzeba iść naprzód, bo 
naprzód idzie szybkim kro
kiem całe nasze życie. Jeśli 
nauczyciel chce być kierowni
kiem społeczeństwa, czołowym 
agitatorem, to musi uczyć się, 
stale pogłębiać swą wiedzę. 
Nasze słowa muszą iść zawsze 
w parze z czynami,

Ob. Roztropowicz, nauczy
cielka z Woj. Ośrodka Spół
dzielczości Produkcyjnej opie
rała się w swej wypowiedzi na 
praktycznych doświadcze
niach.

— „Nasi robotnicy, nasi 
chłopi, z którymi stykamy się 
m kursach, łakną wiedzy i 
cheą faktów. Jeżeli nie będzie
my systematycznie doszkalać 
się, to pozostaniemy w tyle 
za masami. W naszych rękach 
Jest klucz do podniesienia na 
wyższy poziom życia gospodar 
czego, politycznego 1 kultu
ralnego — tym kluczem jest 
literątura marksistowska".

Ob. Grochowski z Tucho
mia pow. Bytów mówił o tym.

że nauczyciel w swef pracy 
społecznej nad umocnieniem 
spółdzielni produkcyjnych nie 
może pozwolić sobie na oder
wanie się od środowiska. Dal 
on przykład ze swego terenu 
i przykładem tym wykazał Jak 
odbija się na życiu spółdzielni 
wyczekująca postawa nauczy
ciela.

Większość nauczycieli wy
kazuje pełne poświęcenie .za
równo w pracy zawodowej jak 
1 w pracy społecznej. Podsta
wą ich dobrych wyników są 
wiadomości zdobyte w czasie 
szkolenia Ideologicznego.

— „Nauczyciele woj. ko
szalińskiego są szczególną 
transmisją partii, — powie
dział w podsumowaniu przed
stawiciel KW PZPll tow. Cze
sław Kiliński. Przed nauczy
cielami stoją poważne zadania 
n’c tylko walki o wyniki nau
czania | wychowania, lecz tak
że pracy agitacyjno-propagah- 
dowej.

— Tak jak nie można sobie 
wyobrazić żeby szkoła, zwłasz
cza w spółdzielni produkcyj
nej, nie była przodującą szko
łą — tak też wyobrazić sobie 
nie można dobrze pracującego 
nauczyciela — pracownika spo 
łecznego, który nie brałby ak
tywnego udziału w budownic
twie zespołowej gospodarki na' 
wsi".

Ze słów tych trzeba wycią
gnąć właściwe wnioski dla 
szkolenia ideologicznego nau
czycieli. Prócz pogłębiania 
wiedzy z zakresu pedagogiki 
socjalistyczne) 1 umiejętnego 
powiązania Je.) z praktyką za
wodową. trzebą pogłębić zna
jomość statutów spółdzielni 
produkcyjnych, trzeba na szko 
leniu omawiać artykuły z pra
sy traktujące dobre ’ wyniki 
spółdzielców, aby potem u- 
mleć we właściwy, rzeczowy 
sposób odpowiadać chłopom 
na pytania. Wytłumaczyć fm 
wyższość gospodarki spółdziel
czej żywymi przykładami.

Do tego służą nauczycielom 
zarówno szkoła, Jak i świetli
cą, z jej przebogatą różno
rodnością form artystycznego 
oddziaływania wychowawcze
go i politycznego. Nauczyciel 
Jako Inżynier dusz ludzkich, w 
oparciu o zdobytą wiedzę, 
znajdzie środki realizacji wy
tycznych Partii 1 Rządu.

Stąd też wypływa koniecz
ność )ak najściślejszego powlą 
zanla szkoły i nauczyciela z 
podstawowymi organizacjami i 
instancjami naszej partii.

, (ml)

Wykorzystamy doświadczenia
narady hodowlanej
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Obietnice 
nie wysłarczq

W powiecie wałeckim Jest 
PGR Jeziorko (zespól Lubno). 
Była tam kiedyś świetlica. 
Obecnie kierownik PGR-u eb? 
L. Zienkiewicz zamienił Ją na 
pokój gościnny.

Kilkakrotnie Już zwracano 
mu uwagę I kilkakrotnie obie
cywał, że świetlicę doprowadzi 
do porządku — nic Jednak nie 
pomaga. Obietnice pozostają 
tylko obietnicami, a w świetll 
cy na podłodze rośnie stos 
śmieci. W śmieciach tych po
niewierają się plakaty 1 hasła.

Czy Jeszcze długo będziemy 
czekać na uporządkowanie 
świetlicy? •

L. Sobczyk 
Korespondent „Głosu”

Koszalińskiego Przemysłu Terenowego
odznaczeni Krzyżami Zasługi

Akcja wykopkowa buraków 
cukrowych przebiegała w ty n 
roku w szczególnie ciężkich 
1 niekorzystnych warunkach 
atmosferycznych. Wiele wlożo 
no wysiłku w sprawne 1 szyb
kie zebranie buraków z pola 
— przecież pomyślne zakoń
czenie wykopków — gwa-ranto 
wało zapewnienie przemysłowi 
cukrowniczemu 6urowca.

' Zebranie buraków była to 
ważna akcja. Świadczy o tym 
zmobilizowanie do prac wykop 
kowych wszystkich rezerw w 
drodze specjalnego zarządze
nia Ministerstwa PGR w spra
wie zasad wynagrodzenia I pre 
mlowanla za prace przy wy
kopkach.

Ale zebrane burak! trzeba 
odstawić na miejsce przezna
czenia... Należy z.a!adować na 
wagony, by odwieźć |e do cu 
krowni, skąd Już w postaci 
białych kryształków cukru

przewędrują do sklepów, do 
konsumenta. Droga jest dość 
długa, a Po drodzie...

A po drodze — w Krajence 
wzdłuż torów kolejowych leżą 
rozrzucone buraki. Ładowali 
je robotnicy z PGR Sławlano 
wo i Bentowo.

Bljemy się o każidy kilo
gram cukru, o każdego bura
ka. Trzeba było wiele się na
pracować. zasiać, opjlewić, o- 
kopać, wyradlić. zwieźć na sta 
cję z pola — nie po to prze
cież, by marnować dorobek 
wielu miesięcy, nie po to, by za 
miast do wagonu — rozrzucić 
buraki po torach w Krajence.

Ludzie, którzy w ten sposób 
marnotrawią dobro społeczne 
nie rozumieją, że postępowa
niem swoim wyrządzają sobie 
krzywdę, że niszczą i marnują 
— swoje.

Paw
„Korespondent „Głosu”

i żeńskich powiatu blalogardz- 
klego.

(W. W.) .

Komenda Powiatowa „SP" 
w Białogardzie przeprowadziła 
koncentrację w gminnych 1 
wiejskich hufcach „SP", sto
sując nowe formy szkolenia. 
Jedną z nich jest rozpowszech 
nlenle współzawodnictwa mię
dzy plutonami męskimi 1 żeń
skimi.

Młodzież espowska z entu
zjazmem przyjęła te nowe for
my szkolenia. Rzucone hasło 
współzawodnictwa nabrało sze 
rokloh rozmiarów 1 przyjęło 
się we wszystkich hufcach. 
Każdy pluton starał się przodo 
wać w’ szkoleniu bojowym 1 
ideologicznym. W gm. Brzeźno, 
dowódca plutonu żeńskiego ob. 
Danuta Michalska wezwała 
swój pluton do walki o pierw 
sze miejsce w ogólnym współ
zawodnictwie hufców męskibh

(47)
— „Demokracja musi złożyć odpowiedzialność na barki 

swoich urzędników" — Jak mówi przez radio Acheson. Urzęd
ników na pańską miarę oczywiście, no i demokracja amery
kańska.

Konsul puścił płazem drwinę, a może Je) w ogóle nie zau
ważył, powiedział natomiast do Grzegorza.

— Może wolellbyście się przenieść 1 pracować teraz z pa
nem. Ja was zwolnię.

— Pan obiecał — powiedział głucho Grzegorz nie podno
sząc głowy.

Amerykanin zrobił gest, Jakby chclał po raz drugi powie
dzieć: „No I ma pan". A głośno rzekł.

— Obiecałem trzy dni wypoczynku 1 dotrzymałem. Po 
trzech dniach Już wiecie, gdzie macie Jechać.

Grzegorz podniósł na nich oblicze pełne strachu.
—- Więc znów mam się włóczyć po lasach Jak zwierzę? 

Jeżeli ja panu mówię, że się ze mną coś niedobrego stanie, 
to się stanie. Mam takie przeczucie. Byłoby lepiej, żeby 
mnie pan już teraz zwolnił.

— Przeczucie? Nonsens! — krzyknął niemal Amerys^. u 
— Zresztą prószę, żeby pan nie mówił, że o panu nie myślę. 
Taka rzcc.z może najtchórzliwszemu dodać odwagi, a pan 
przecież nie Jest tchórzem* tylko miał pan atak nerwowy. 
Pan się opanuje i będzie dale) porządnie pracował. A war
to popracować, żeby za tydzień, no najdalej za dwa tygo
dnie znaleźć się z ukochaną swoją dziewczyną o setki i ty
siące kilometrów stąd, z kieszeniami pełnym! forsy. No 
blerz się pan w kupę, Jest pan mężczyzną, co u dlabjpf

— Co mi pan przyniósł? — spytał ponuro Grzegorz. — 
Cóż to ma ml lak dodać odwagi? — i wyciągnął rękę.

— A nie — konsul ze śmiechem cofnął dłoń — nie wszy
stko naraz! Najpierw jeden prezent, potem drugi. No, proszę, 
pierwszy.

I podał mu na otwartej dłoni amerykański kompas naj
świeższej konstrukcji.

— Na co mi to? — spytał Grzegorz.
— Pan mówi o lesle. Ale ale tylko w lesie, w każdej 

przygodzie, masz przyjaciela. Idziesz przed siebie i zawsze 
wiesz, gdzie się obrócić. Deszcz czy pogoda, niebo otwarte 
czy chmury. — Konsul nie zrażał się przyjęciem. Jakie spo
tkało jego dar.

Grzegorz odłożył kompas na nocny stolik 1 znów spojrzał 
wyczekująco na Amerykanina.

— A drugi nrezent?
Konsul podał mu małe pudełeczko.

— Ostrożnie, niech nan nie wvsypie, szkoda by było!
Dywersant ulał pudełeczko dwoma palcami.
— Co to jest?
Konsul wyjaśnił pogodnie.
— Cyjanek. Teraz Już pan chyba nie będzie odczuwał 

lęku. Że też pan wcześniej o tym nie pomyślał! Teraz nic 
Już panu nie będą mogli zrobić, bo w razie czego...

— W razie czego? — oczy Grzegorza rozszerzyły się.
— Połknie pan. I Jest pan wolny.

- Grzegorz bez słowa osunął się na łóżko.
— Chodźmy — powiedział Amerykanin —- dziś się z nim 

nie dogadamy. Idiota! Doprawdy, byłby wszystko wysypał, 
a może mu się przydać.

I wydobywszy pudełko z zaciśniętych palców leżącego po
łożył Je obok kompasu na nocnym stoliku, po czym obaj 
z Rafałem opuścili strych.

ROZDZIAŁ XI.

PORWANIE

— Więc zbrodni nie było? — nastawal Gryk siedząc 
u przyjaciela w gabinecie. — Więc według ciebie to tylko 
przypadek?

— Tego bym nie mógł z całą pewnością twierdzić — po
wiedział po namyśle Mandy — tyle tylko, że twoje wywody 
w stosunku do murarza upadają: nie ma Już narzędzia zbro
dni, którym według ciebie była owa nieszczęsna blasza.nka 
1 nie ma drugiej rzeczy o wiele ważniejszej.

— O wiele ważniejszej? A Jakiej?
— Nie rha motywu zbrodni.
— Czyż tu Jest potrzebny motyw zbrodni?

«■ _ Zapewne, widzimy u Gradka di4źo_cech ujemnych przy.

małym uświadomieniu’..?
• — No 1 czego ci więcej trzeba? To wystarcza?

— Typ ujemny, tak...
—• No widzisz, na takim podłożu z łatwością żerujó wróg?
— Masz rację. Ale są inne fakty, świadczące o czymś 

wręcz przeciwnym. Ten człowiek wydaje się być bardzo przy 
wiązany do żony. Mężczyzna, który kocha żonę, który spo
dziewa sie powiększenia rodziny (widziałeś Jego rozpacz, 
kiedy się dowiedział o śm^rci syna), nie będzie wybierał 
takiej chwili do wykonania aktu sabotażu, nie będzie się an
gażował w taką robotę.

— Mógł być -zaangażowany przedtem. Ty wiesz, że mię
dzynarodowa mafia, która zatrudnia szpiegów, nie zna litości 
dla człowieka.

— I tu muszę się z tobą zgodzić. Mimo to na ten czas da
dzą mu inną robotę nie przez współczucie, ale po prostu dla
tego, że tę może źle wykonać.

— Co się też właśnie stało. Nie ma ludzi nieomylnych. 
A przy tym chciałem zwrócić twoja uwagę Jeszcze na jeden 
szczegół: bańka od nafty mogła nie być użyta Jako narzędzie, 
bo śledztwo wykazało, że pożar powstał z powodu krótkiego 
spięcia, niemniej Jednak nafta w Jego domu Jest bardzo za
stanawiająca. Cz'- nie ma żadnych poszlak, komu tam i do 
czego potrzebna była nafta?

— Nafta po(rzebna Jest do rozmaitych rzeczy, choćby Jako 
smar, a że Jest w spółdzielniach 1 robotnicy mają możność na
bywania lej po zniżonych cenach, więc ktoś mógł Jej sobie 
przynieść.

— No, Jeżeli na przykład do oliwienia zawiasów 
w drzwiach, to takiej rzeczy nigdy nam się nie uda skontro
lować. A czy myślisz, że nic nie zrobiłem w tej dziedzinie? 
Kiedy byłeś obecny na śledztwie, Jak tam jest z ‘ą naftą, czy 
Jej dużo idzfe 1 czy nic pamiętają, kto Ją ostatnio kupował?

— 1 co cl odpowiedzieli?
— Niestety, nic ciekawego. Nafty trzymają mało, bo wszy 

scy robotnicy maja elektryczność, chyba ktoś dalej mieszka
jący. Co do tego zaś, kto tam ostatnio kupow-ał, też nie umieli 
ml powiedzieć niczego ciekawego. Nie pamiętają, zdaje się, 
że ostatnio w ogóle nafty nie sprzedawali.

— To bardzo ciekawy szczegół. j
— Co masz na myśli?

J — Zaczynam po prostu rozumieć.,. Czekaj, czekaj..
(C. d. n )

W grudniu ub. roku odby
ła się we Wrocławiu urx‘zv- 
sta akademia, poświęcona wy
typowaniu najlepszego przed
siębiorstwa przemysłu drobne
go, biorącego udział we współ 
zawodnlctwie pracy.

Na akademii tej Minister Prze 
■mysłu Drobnego ob. Zebrow
ski udekorował złotymi, sre
brnymi i brązowymi Krzyżami 
Zasługi szereg pracowników 
wyróżniających się w pracy za 
wodowej.

Wśród wyróżnionych nie za
brakło również przedstawicieli

przemysłu terenowego naszego 
województwa. M. in. Krzyża
mi Zasługi zostali udekorowa
ni: Jan Buława — wykwalifi
kowany formlarz Fabryki Kafli 
w Starym - Granowie oraz Wi
told Wojtkiewicz — dyrektor 
Złotowskich Zakładów Przemy 
siu Terenowego.

Nasi przodownicy pracuią 
wzorowo i datżą stale do pod
niesienia wydajności pracy o- 
raz obniżki cen produkcji 
własnej.

St. Bielak

Nie marnować buraków

Młodzież , SP“ z powiatu białogardzkiego
z radością przyjęła nowe formy szkolenia

Korespondencyjna narada 
hodowlana publikowana nieda
wno na łamach „Głosu Kosza
lińskiego" wywołała szeroki 
oddźwięk wśród hodowców w 
PGR-acłi, spółdzielniach pro
dukcyjnych i gospodarstwach 
Indywidualnych. Hodowcy z

zainteresowaniem śledząc prze 
bieg narady, wyciągali z niej 
odpowiednie wnioski dla po
większenia pogłowia bydła, 
trz<xl.v chlewnej, zwiększenia 
mleczności krów 1 dziennego 
przyrostu żywca.

Brygadzista oborowy zespo
łu PGR Slow łanowo pow. Zło 
tów tow. Józef Snlegowskl, 
stosując racjonalne żywienie 
krów 1 utrzymując w oborze 
wzorową czystość, osląpnąl 
przeciętny udó) dzienny 25 li
trów mleka od krowy, przy
spieszając w ten sposób wyko
nanie planu rocznego na kilka 
dni przed terminem.

Podobnymi osiągnięciami 
mogą poszczycić się chlewml- 
strze 1 owczarze gospodarstwa 
Słowianowo, których wkład 
pracy 1 stosowanie przodują
cych metod na odcinku podnle 
sienią pogłowia 1 zwiększenia 
przyrostu, z każdym dniem 
przynosi poważniejsze rezulta 
ty. W chwili obecnej przyrost 
dzienny tucza^! wynosi ponad 
1 kg. od sztuki.

Konrad Wegner 
„Korespondent „Głosu"



Sport na wczasach

Uczennice szkoły ogólnokształcące] im. Konopnickie/ w Katowicach za dobre wyniki 
w nauce i pracy społecznej przebywają od dn. 15.1. 1953 r. do 30. /. 1953 r. na kursie nar
ciarskim w Szczyrku.

Na zdjęciu: Pierwsze kroki na nartach.

Słupska Gwardia należy do 
najsilniejszych zespołów spor
towych na terenie naszego wo
jewództwa. Wystarczy przypom 
nieć sukcesy drużyny piłkar
skiej w rozgrywkach o „Puchar 
Polski", czy wysokie zwycięs
twa pięściarzy w II Lidze, aby 
stwierdzić, że te dwie dyscypli 
ny stawiały gwardistów słups
kich w czołówce kraju. Gorzej 
jednak było z innymi dziedzi
nami sportu. O siatkarzach i 
koszykarzach nie słyszało się 
nic, kajakarze organizowali 
sporadyczne spławy, gimnasty
ków widzieliśmy tylko podczas 
świąt kultury fizycznej. Nic 
też dziwnego, że Gwardię po
sądzono o ignorowanie tych 
dyscyplin sportu.

CZY TAK BĘDZIE I W TYM 
ROKU?

Częściowo tak — odpowiada 
na to pytanie znany niegdyś 
na ringach koszalińskich pięś
ciarz, Rynkowski, obecnie in
struktor boksu. — Trudno prze
cież spodziewać się, aby inne 
sekcje potrafiły w jednym se-

Jest ...K. Pankowski.
Praca idzie dobrze. Przyto

czone tutaj przykłady świad
czą wyraźnie, że koło rozwija 
się, że pracuje we właściwym 
kierunku. Jednak są i braki.

Zarząd nie interesuje się do 
tąd w należytym stopniu roz
wojem i upowszechnieniem 
sportu wśród kobiet. W rezul
tacie koło posiada zaledwie 
kilka dziewcząt w swym skła
dzie, z których trudno byłoby 
skompletować zespół tak po
pularnej siatkówki.

Drugim brakiem, wypływa
jącym z braku opieki rady o- 
kręgu nad tym kołem Jest nie
dostateczne wyposażenie koła 
w sprzęt sportowy. Magazynier 
(również Pankowski) dba o 
majątek koła |ak o własny. W 
szafie koła sprzęt leży staran
nie poukładany, pitki rozsznu- 
rowane 1, podobnie Jak buty 
piłkarskie, nasmarowane tra
nem, koszulki wyprane i wy
prasowane. Mimo tych zabie
gów nie da się ukryć, że 
sprzęt Jest mocno zniszczony 
długim użyciem 1 należałoby 
pomyśleć o nowym.

To ostatnie kierujemy pod 
adresem rady okreeu. '

Icf

W meczu o wejście do II 
Ligi bokserskiej szczecinecka 
Gwardia przegrała na własnym 
ringu ze swą imienniczką z 
Gorzowa 9:11.

★ * *

Rozegrane w Szczecinie 
drużynowe mistrzostwa w te
nisie stołowym zakończyły się 
zwycięstwem miejscowej Unii 
przed Ogniwem (Słupsk) i 
Ogniwem (Koszalin).

Szczegóły jutro.

Jak już donosiliśmy ostatnio 
została powołana do życia Sek 
cja Kolarska WKKF. Nowa 
sekcja otrzymała komitaryczny 
zarząd, toteż WKKF postano
wił, że w najbliższych dniach 
winno się odbyć posiedzenie 
plenarne, na którym zebrani 
miłośnicy 1 działacze sportu 
kolarskiego wybraliby nowy 
zarząd.

Termin posiedzenia plenar
nego ustalono na dzień 14 lu
tego. Zebranie odbędzie się w 
sali WKKF o godz. 10.

Blorąc pod uwagę niedosta
teczny dotąd rozwój kolarstwa 
na terenie muszego wojewódz-

glej porażki w meczu z olsztyrt 
ską Spójnią 1:3 (15:11, 5:15, 
14:16, 7:15).

W następnym spotkaniu ko- 
lejarki z Gdańska wygrały łat 
wo ze słupskim Ogniwem_ w 
stosunku. 3:0 (15:5, 15:2,
15:5).

Wiele emocji dostarczyło 
widzom spotkanie o pierwsze 
i drugie miejsce, rozegrane 
pomiędzy Kolejarzem (Gdańsk) 
a Spójnią (Olsztyn). Po pierw
szym secie, wygranym przez 
olsztynlanki 15:12, wydawało 
się, że drużyna ta potrafi na
wiązać równorzędną grę z sil
nym zespołem gdańskim. Nie
stety, zawiodły nerwy. Siatkar 
ki Olsztyna Już w drugim se
cie załamały ąię 1 przegrały 
następne trzy sety: 4:15, 6:15, 
0:15.

Najhardziej zacięte było 
spotkanie słupskiego Ogniwa 
ze Szczecińskim Kolejarzem. 
Walka o trzecie miejsce trwała 
5 setów, a o zwycięstwie de
cydował każdy, ciężko wywal
czony punkt. Zwyciężyły siat
karki Ogniwa w stosunki 3:2

zonie osiągnąć poziom repre
zentowany przez pięściarzy i 
piłkarzy.

Nie znaczy to jednak, że bę
dziemy nadaj opierali się wy
łącznie na tych ostatnich.

JAK PRZYGOTOWUJECIE 
SIĘ DO SEZONU LETNIEGO?

Zaczniemy od piłkarzy — 
mówi Rynkowski. — W ub. ro
ku otrzymaliśmy dobrą naucz
kę. Gdyby nie słaby start w 
rozgrywkach 11-ligowych, zes
pól nasz, po dobrym finiszu z 
pewnością uplasowałby się na 
lepszym miejscu i miał wszel
kie dane na pozostanie w Ił 
Lidze (w tym roku, w wyniku 
reorganizacji piłkarstwa, Gwar
dia wraz z Budowlanymi Człu
chów wystąpi w lidze międzywo 
jewódzkiej—dop. Redj. Szczy
towa forma przyszła jednak za 
późno. W bieżącym roku piłka
rze rozpoczęli treningi wcześ
niej. Zaprawą naszych piłkarzy 
kieruje jeden z graczy, 'Sosnow 
ski, który ostatnio uzyskał sto
pień instruktora.

Mamy także dobry zespół 
strzelców, który obecnie przy
gotowuje się do spartakiady 
naszego zrzeszenia. Lekkoatle
tów nie mamy wielu. Czołówkę 
tworzą nadal Tuzik, Ciba, Moz- 
dyniewicz i Kraus. Trenują oni 
wspólnie, a systematyczna za
prawa powinna dać dobre wy
niki. Wierzymy, że nasi zawod
nicy uzyskają niejeden sukces. 
W nadchodzącym sezonie przy-| 
stąpimy również do umasowie- 
nia tej gałęzi sportu.

Ponadto rozwinęliśmy dzia
łalność sekcji gimnastycznej.

Wyczynowcy trenowali solidnie 
i już w lutym rozegrają towa
rzyskie spotkanie z miejscową 
jednostką wojskową. Gwardziś
ci — gimnastycy dadzą także 
kilka występów masowych.

Otrzymaliśmy także sprzęt 
kajakowy toteż i ta sekcja bę
dzie mogła przystąpić do lep
szej pracy.

Siatkarze i koszykarze pro
wadzą systematyczne treningi. 
Mają zapewnione warunki roz
woju i od nich zależy czy po
trafią do sezonu letniego osiąg
nąć należyty poziom. Jak do
tąd prowadzą tylko rozgrywki 
wewnątrzzrzeszeniowe.

Praca ruszyła — kończy Ryn 
kowski — iw tym roku popro
wadzimy ją wszechstronnie.

(1)

Włókniarz (Łódź) — 2 pkt., 
przed CWKS 1 Stalą — po 1 
pkt. oraz Spójnią (Gdańsk) — 
0 pkt.

Wyniki ostatniego dnia tur
nieju podamy jutro.

(12:15, 13:15, 15:13. 16:14. 
16:14).

Pierwsze miejsce 1 prawo 
udziału w półfinałowych roz; 
grywkach Pucharu Polski zdo
były siatkarki gdańskiego Ko
lejarza. Na drugim miejscu 
uplasowała się Spójnia (Ol
sztyn), 3) Ogniwo (Słupsk;, 
4) Kolejarz (Szczecin).

Spotkania sędziowali b. do
brze mgr. Klepacki i Chybiri- 
ski (obaj ze Szczecina).

Zainteresowanie zawodami 
duże.

w • • ‘

W zwycięskiej drużynie na 
szczególne wyróżnienie zasłu
żyła dobrze ścinająca Pogo
rzelska, najlepsza zawodnicz
ka turnieju. W zespole tym do
brze zagrały również Orze
chowska 1 Buczma. W Spójni 
najlepiej wypadła Nowosz, zaś 
w Kolejarzu Szczecin — Sa- 
durska.

Jeśli chodzi o naszą druży
nę. to stwierdzić należy, że 
slupszczankl zagrały na' ogół 
dobrze, a ich zwycięstwo nad 
zespołem szczecińskiego Kole
jarza Jest bezsprzecznie poważ 
nym sekcesem tej młodeI dru
żyny. Najlepszą spośród siat
karek Ogniwa była Nowicka. 
Dobrze zagrała także Trąb- 
czyńska oraz młodziutka Kup- 
pcr.

Z uznaniem należy podkreś
lić wzorową organizację za
wodów. Ogniwo z roli gospoda 
rza wywiązało się b. debrze 
Jest to dużą zasługą sekreta
rza rady okręgowej Ogniwa— 
ob. Kałduńskiej oraz zarządu 
koła przy Prezydium Woj. RN 
w Koszalinie z ob. ob. Kałduń 
skim j Kowalczykiem na czele.

 ID

Rozegrane ostatnio w Sła
wnie drużynowe mistrzostwa 
powiatu sławneńskiego w te
nisie stołowym przyniosły 
zwyęlęstwo miejscowemu Ko
lejarzowi przed zespołem 
POM-u.

Indywidualnie najlepszym 
zawodnikiem okazał się Błasz 
czyk, który wygrał wszystkie 
spotkania.

W Warszawie w AWF pracuje sekcja „dżudo", która 
uczy samoobrony przed przeciwnikiem oraz wyrabia takie ce
chy motoryczne jak: zwinność, zręczność, wytrzymałość, siłę 
i inne. Sekcja liczy około 30 członków, którzy rekrutują się 
spośród studentów wyższych uczelni oraz młodzieży ze szkół 
średnich.

Treningi prowadzą studenci AWF.
Na zdjęciu: Ćwiczenie przewrotu nożnego.

W dniach 24 i 25 bm. w 
Koszalinie odbyły się rozgryw 
ki w piłce siatkowej kobiet o 
wejście do półfinału Pucharu 
Polski. W turnieju udział wzię 
ły 4 drużyny: Kolejarz z Gdań 
ska 1 Szczecina, Spójnia (Ol
sztyn) oraz Ogniwo (Siupsk).

Po uroczystym otwarciu za
wodów w sobotę przeprowa
dzono dwa spotkania. W pier
wszym siatkarki Kolejarza 
(Gdańsk) pokonały gładko swe 
Imienniczki ze Szczecina w 
trzech krótkich setach: 15:3, 
15:1 1 15:4. Zaznaczyć należy, 
że obie drużyny przystąpiły do 
rozgrywek w osłabionych skła 
dach. Wśród gdańszczanek nie 
widzieliśmy Kurtzowej i kon
tuzjowanej Tomaszewskiej, zaś 
w Kolejarzu Szczecin brak by
ło 3 czołowych zawodniczek.

W drugim meczu spotkały 
się Ogniwo (Słupsk) i Spójnia 
(Olsztyn). Wygrały siatkarki 
Olsztyna w stosunku 3:1 
(15:5, 13:15, 15:5, 15:4), de
monstrując ładną grę, szcze
gólnie w obronie.

W drugim dniu turnieju 
Kolejarz (Szczecin) doznał dru

Przygotowania do sezonu łrwajg

Słupska Gwardia
kończy z jednostronną działalnością

Ponad 700 odznak SPO 
zdobyły LZS-y 
woi. koszalińskiego

W ub. roku sportowcy wie) 
scy województwa koszalińskie 
go-zdobyli ogółem ponad 700 
odznak SPO. realizując tym 
samym narzucony przez radę 
główną zrzeszenia limit. „El- 
zeteslacy" nie wykonali Je
dnak planu nakreślonego 
przez WKKF. Plan ten prze 
widywał, bowiem zdobycie 
1247 odznak na terenie wsi 
koszalińskiej.

Siatkarki gdańskiego Kolejarza 
w półfinałach Pucharu Polski 
Ogniwo (Słupsk) zwycięża Kolejarza (Szczecin)

kim czasie osiągnęła niezły 
poziom sportowy. Mówi o tym 
najlepiej bilans roczny piłka
rzy: z 28 rozegranych spot
kań wygrali onf 16. przegrali 
9 1 zremisowali 3.

Najsilniejszą I najbardzjej 
żywotną |est sekcja tenisa sto
łowego. skupiająca 18 człon
ków. Plng-ponglści z 14 roze, 
granych spotkań przegrali za
ledwie 2. Prym wodzi tutaj 
kierownik sekcji 1 zarazem naj 
lepszy gracz Browaru, mistrz 
Połczyna - Zdroju — K. Dan- 
kowski. Warto zaznaczyć, że 
18 bm. drużyna Browaru zdo
była drużynowe mistrzostwo 
powiatu białogardzkiego.

Dobrze pracują także lek
koatleci 1 siatkarze. Szachiści 
planują zorganizowanie mi
strzostw miasta.

Ożywiona działalność spor
towców Browaru cieszy się 
dużym poparciem załogi 1 Dy
rekcji zakładu. Również orga
nizacja partyjna żywo Intere
suje się ruchem sportowym 
pomagając niejednokrotnie 
zarządowi koła w pracy orga
nizacyjnej.

O Radzie Zakładowej nie 
trzeba pisać. Wystarczy zazna
czyć, że jej przewodniczącym

W ub. piątek, 23 bm. rozpo
czął się w Poznaniu turniej 
koszykówki męskiej 0 mlstrzos 
two Polski z udziałem CWKS, 
Spójni (Gdańsk), Włókniarza 
(Łódź) I Stali (Poznań).

W pierwszym dniu zostały 
rozograne dwa spotkania; w 
pierwszym Włókniarz (Łódź) 
pokona! Spójnię (Gdańsk) 
58:55 (23:38). Drużyna łódzka 
dzięki lepszej kondycji nade, 
bila po przerwie różnicę 15 
punktów 1 odniosła zasłużone 
zwycięstwo. W drugim meczu, 
po dramatycznej walce Stal 
pokonała CWKS 48:47 (23:23). 
Decydujący o zwycięstwie 
punkt zdobyła Stal w ostatniej 
minucie gry.

W drugim dniu turnieju 
CWKS pokonał Spójnię 
(Gdańsk) 74:58 (46:33), zaś w 
drugim Włókniarz (Łódź) od
niósł niespodziewane zwycięs
two nad miejscową Stalą 43:40 
(18:20).

Po dwóch dniach turnieju 
na czele tabeli znajduje się

Koło sportowe ZS ,,Spój
nia" przy Państwowym Browa 
rze w Połczynie • Zdroju zo
stało założone w 1947 r. Przez 
pierwsze trzy lata istnienia ko
ło miało tylko dwie sekcje — 
tenisa stołowego 1 piłki siat
kowej. Pozostałe sekcje, a by
ło icb wiele, nie pracowały 
wcale ograniczając się do Ist
nienia w sprawozdaniach za
rządu koła. Taki stan rzeczy 
uległ zmianie dopiero po reor
ganizacji zarządu. Nowy za
rząd z miejsca zabrał się do 
pracy. Opierając się na do
świadczeniach z poprzedniej 
działalności, nowowybrany 
zarząd ]x>śtanówił powołać do 
życia kilka dalszych sekcji, z 
tym jednak, że za działalność 
każdej uczyniono odpowiedział 
nym) poszczególnych kierow
ników sekcji.

Słuszność tego posunięcia 
wykazały Już w 51 roku pierw 
sze próby na SPO. Zamiast 
zaplanowanych 5, sportowcy 
Browaru zdobyli ich 21, wy
konując tym samym swój plan 
w 420 procentach.

W ub. roku odznaki zdoby
ło pozostałych 27 członków ko 
ła. W roku 52 stworzono sek
cję piłki nożnej, która w krót-

14 lutego Plenum Sekcji Kolarskiej WKKF
twa wszyscy zainteresowani 
winni wziąć udział w naradach, 
a następnie w pracy sekcji, 
aby upowszechnić sport kolar
ski i usunąć zaistniałe dotąd 
niedociągnięcia.

Historia jednego koła

Po trzech dniach

CKWS-ATK 71:50
22 bm. rozpoczęły się w Za

kopanem międzynarodowe za
wody narciarskie między ze
społami Armii Czechosłowac
kiej 1 Wojska Polskiego ATK 
— CWKS. Po trzech dniach 
zawodów prowadzi CWKS w 
stosunku 71:50.

Szczegółowe wyniki podamy 
jutro.

0 mistrzostwo Polski

Po zwycięstwie nad CWKS 
koszykarze Stali przegrywają z Włókniarzem



O trudnych początkach
i entuzjazmie młodzieży

Kocio idzie na ring
sznurek skakać lak przedszko
laki, albo z tymi mięczakami 
udawać, że się walczy. Jak bym 
takiego raz stuknął, to by się 
nogami nakrył.

— Och, tak, ty mój bohate
rze, mężczyznę już w lobie wi
dać, rycerza.

— Wie mama co? Ja się tro
chę przejdę, może głowa prze
stanie boleć.

* * *

— W wadze.., jakiej wadze.., 
wszystko jedno... wystąpią 
dziś... Wojciech Cebulski z rab- 
ryczncgo koła sportowego 
„Zdrowie" i Kicio... to jest Kon
stanty Przechwalski z. naszego 
klubu „Prima", mistrz wszyst
kich wag.

— Kiciu... oszczędzaj ro... 
pokaż jak się walczył

■ Gongi
Kiciu, naprzód! Tak, na

przód! Eadniel Prosty, tak, pros 
tył Naprzód Kiciu; Naprzód, 
tak całą parą naprzód, wspania 
le. Jak on atakuje, a jak cud
nie chodzi... Po całym ringu, tak

Przed Raidem Narciarskim PTTK

15.1.1953 r. rozpoczął się na lodowisku AZS w War
szawie ogólnopolski turniej hokejowy n mistrzostwo 
Akademickiego Zrzeszenia Sportowego. Udział blorą: Po
litechnika (W-wa) WSE (Katowice) WSI (Poznań) i UMK 
(Toruń). W pierwszym meczu spotkały się drużyny pre
tendujące do tytułu mistrzowskiego Politechnika (W-wa) I 
WSE (Katowice). Zwycięstwo odniosła drużyna stołeczna 
4:1 (1:1,'0:0, 3:0).

Na zdjęciu: Pod bramką Kałowie.
CAF lot. Dąbrowiccki

ładnie bi/1 Bi) Kocio! Tak, bij, 
nie patrz, bij ładnie... c... e...

Leży???
— Co, leży? Kocio? Ech, chy 

ba tylko udaje. To mistrz, on 
ma metodę.

— Co się stało?!
— Sędzia przerwał walkę po 

wyliczeniu Kocia do dziesięciu.

* ♦ *

— Co słychać u was w „Pri- 
mle' ? Jak czuje się Kocio i je
go przyjaciel Mleclo?

— Nic nic słychać — Kocia 
wyrzuciliśmy na pierwszym ze
braniu z klubu. Śledzi teraz w 
domu nad książkami, bo matka 
nie da/e mu pieniędzy i nic 
ma za co pić. palić i cukierków 
kupować koleżankom. A Mię
cia? Cóż Mięcia skreśliliśmy 
również, za schlebianie „boha
terowi", któremu kupował wód
kę i pozwalał pić w swoim 
mieszkaniu.

' * * *

Minęło pół roku. Kocio wód
ki nie pije, papierosów nie pa
ll. Miecio nie robi mu reklamy. 
Obaj od czasu, kiedy przyjęci 
zostali do FKS „Zdrowie" stuli 
się dobrymi sportowcami.

(M. A.)

W Słupsku 
powstała 
Rada Powiatowa LZS

„Elzeteslacy" powiatu słup 
skiego dokonali ostatnio wybo
ru Rady Powiatowej. Nowo- 
wybrana rada przystąpiła Już 
do pracy i należy się spodzie
wać, że potrafi ona właściwie 
kierować rozwojem sportu 
wiejskiego w powiecie słups
kim.

WWS mistrzem 
Zwązku Radzieckiego 
w hokeju

Drużyna WWS w ostatnim 
swoim meczu w mistrzostwach 
hokejowych ZSRR wygrała z 
moskiewskim Spartakiem 10:1, 
zapewniając sobie bez względu 
na wyniki pozostałych spotkań, 
pierwsze miejsce i tytuł mistrza 
ZSRR.

Zespół WWS zdobył w 16 
grach 27 pkt. (12 zwycięstw, 
3 remisy ( jedna porażka).

fok prosty... sierpowy... cudow
nie... a jaki ma styl... a nogi... 
Popatrzcie jak on wspaniale 
chodzi.

— To byle kto potrafi, ot 
„czaruje" koleżanki i tyle.

— No też... coś podobnego... 
nasz. Kocio jest czarujący.

W * *

— Kodu, syneczku kochany, 
co cl jest? Mój biedny, mały 
synek, główka boli synka. Ty 
się przemęczasz pieszczoszku. 
Naprawdę, przemęczasz się. 
Możeś ty chory?

— Ech, mama lak zawsze. To 
po prostu z przepi... z przemę
czenia. chciałem powiedzieć- 
Urządziliśmy wczoraj taką ma
łą bib... blbjioteczną naradę, 
chciałem powiedzieć i zdaje się, 
że sobie trochę za dużo pozwo
liłem wyp... wypracować plan 
pracy, chciałem powiedzieć.

— Ty nie pójdziesz na tre
ning? Prawda — taki przepra
cowany, synuś mały.

— Akurat mi lam trening w 
głowie. Wypchany worek tłuc, 
przysiady ćwiczyć, może przez

W ZSRR myślistwo nabrało w okresie władzy radziec
kiej masowego charakteru. Stało się ono dostępne szero
kim rzeszom entuzjastów tej dziedziny sportu. Stachano
wiec — kombajner jednej z kopalni obwodu Komorow
skiego — Wasilij Salejew cały niemal wolny czas po
święca polowaniu.

Na zdjęciu: W. Salejew na polowaniu.

Mieńszewa w czasie 47,7. 
Większość zawodniczek uzys
kała na tym dystansie wyniki 
dużo lepsze niż w roku ubieg
łym.

Po dwóch konkurecjach pro 
Po dwóch konkurencjach pro 

Żukowa — 100,9 pkt. Przed 
Akifjewą I Isakową.

dów wziąć udziału w raldzle, 
winny jak najśplesznlej powia
domić o tym kierownictwo 
raldu w Krakowie.

* * •

Komisja turystyki narciar-j 
sklej PTTK ogłosiła dwa kon-1 
kursy, dostępne wyłącznie dla 
uczestników II Raldu Narciar
skiego.

Jednym z nich Jest konkurs 
na nowelę, opowiadanie lub 
reportaż na temat turystyki nar 
clarsklej, drugim — konkurs 
na najciekawsze zdjęcia foto
graficzne z II Raldu Narciar
skiego. Za najlepsze prace 
przyznane będą nagrody pie
niężne.

* * *

Z okazji i II Raldu Narciar
skiego PTTK wydana będzie 
seria pocztówek - fotografii 
o tematyce narciarskiej oraz 
specjalny stempel’ pocztowy.

Żukowa bije rekord świata

Brakiem zainteresowania 
nowozalożonyml kolami tluma 
czyć należy fakt, że na ma
sówce postanowiono stworzyć 
12 sekcji. Rozdrobnienie lu
dzi 1 skromnego sprzętu na ty
le sekcji — rzecz jasna — nie 
da dobrych wyników.

W obecnej chwili koło ma 
możliwości rozwoju siatków
ki. koszykówki, tenisa stoło
wego. glmna-stykl 1 szachów. 
Utworzenie pozostałych sek
cji, jak kolarskiej, tenisowej, 
szermierczej czy kajakowej 
przy wspomnianym braku 
sprzętu wydaje się poważnym 
nieporozumieniem 1 błędem.

Wierzymy w zapał 1 entu
zjazm załogi do pracy sporto
wej, jednał: plany winny być 
realne. Za ten błąd ponosi 
winę przede wszystkim przed
stawiciel RO ZS Spójnia, któ
ry chociaż był obecny na ze
braniu organizacyjnym, nie 
potrafił udzielić należytych 
Instrukcji nowemu kołu. g

Na przykładzie organizacji 
kola sportowego w Zakładach 
Mechanicznych w Słupsku mo 
gą się wiele nauczyć rady o- 

' kręgowe 1 powstające kola. 
Trudno w tej chwali przewi
dywać, Jak będzie pracowało 
omawiane koło. Faktem Jed
nak jest, że zbyt wiele sekcji 
nie przyczyni się — szczegól
nie w początkowej fasie — 
do należytego rozwoju koła. 
Dlatego też zarząd winien roz 
patrzeć Jeszcze możliwości ro
zwojowe poszczególnych
sekcji 1 zadecydować, które 
należy rozwijać.

Szybsze zlikwidowanie błę
dów uchroni koło od później
szych niepowodzeń 1 trudnoś
ci.

W ośrodku szkoleniowym Zarządu Głównego Ligi 
Przyjaciół Żołnierza w Przesiece k/Jeleniej Góry zorga
nizowano dla najbardziej aktywnych członków tejże or
ganizacji w ramach wczasów, młodzieżowy kurs narciar
ski, w ktrórym blerze udział 60 członków z Koła LPZ 
przy Technikum Handlu Zagranicznego (Warszawa). Ko
ło przy Technikum zaliczone jest do najlepiej zorganizo
wanych i aktywnych kół Stolicy.

Na zdjęciu: Trójka LPZ owska wyruszyła na zwiady. 
CAF— iot. Szarlharc.

Na wysokogórskim lodowis
ku koło stolicy Kazachstanu 
Alma a ta rozpoczęły się .23 
bm. mistrzostwa łyżwiarskie 
ZSRR w jcźdzle szybkiej.

W pierwszym dniu Żukowa 
pobiła rekord świata w biegu 
na 3000 m uzyskując doskona
ły czas 5:13.8. Stary -rekord 
ZukoweJ (5.21,3)', ustanowio
ny w ub. roku, poprawiony 
został-o 7,5 sck. Czasy lepsze 
od dawnego rekordu osiągnę 
ły również 10-lcfnih Szegotje- 
wa 5:11.9, Akifjewą 5:16,9 
1 Worobjewa 5:21.2.

W biegu na 500 m zwycię 
żyła niespodziewanie młoda 
zawodniczka z Kalinina —

pracowała z zapałem, aby 
uczcić wielki dzień 26 paź
dziernika.

a • «

Tak, pracy było wiele. Kam 
panie polityczne ecementowa- 
iy kolektyw. ZMP owcy zdo
byli pełne zaufanie załogi 1 
kierownictwa zakładu. Nie też 
dziwnego, że kiedy zarząd ko
la ZMP wraz z radą zakła
dową wystąpiły z projektem 
stworzenia koła sportowego, 
kierownictwo postanowiło po
przeć tę cenną inicjatywę, a 
cala załoga z entuzjazmem 
zgłosiła swój udział w pracy 
koła.

16 grudnia, kiedy robotni
cy zaczęli Już realizować 
czwarty rok sześciolatki, odby 
ła się masówka, na której za
łożono kolo. Przyszli wszyscy, 
młodzież 1 starsi. Prosto od 
maszyn, w roboczych kombi
nezonach stawili się w świet
licy aby z radością powitać 
pierwsze przejawy życia spor
towego w swym zakładzie.

Jak zawsze w sprawach 
sportowych, młodzież objęła 
kierowmlctwo, Do. zarządu ko
ła weszli przodujący ZMP
owcy z właściwą też sobie 
energią I konsekwencją przy-, 
stąpili do pracy organizacyj
nej.

W najbliższą sobotę po 
pierwszym zebraniu, sportow
cy zorganizowali zabawę. Do
chód. w sumie ponad 1000 
złotych przeznaczyli na za
kup sprzętu. W następną so
botę znowu planują zorgani
zowanie podobne) zabawy.

W ub. tygodniu v-przcwod- 
nlczący zarządu koła. ob. Ry- 
barczyk pojechał po obiecany 
sprzęt do rady okręgowej 
Spójni. Wrócił'zły. ale by
najmniej nie zniechęcony. 
Sootkałem go wtedy w dro
dze z dworca.

— To ma wystarczyć na 
250 członków — powiedział 
rozgoryczony wskakując na 
10 par tenisówek i 6 par zno
szonych dresów. — Zamiast 
sprzętu dali nam jeszcze kli
ka emblematów, ale mimo to 
damy radę. Musimy — zapew
nił gorąco.

Faktycznie, sprzętu mało. 
Młodzi 'robotnicy w zakładzie 
cieszyli się Jednak 1 z tego 
wiedząc, że Ich zarząd da 
sobie radę i zapewni im do
bre warunki do uprawiania 
sportu.

Zarząd koła, nie chcąc za
wieść zaufania. Jakim go da
rzy załoga Odlewni postano
wił zwrócić się o pomoc do 
MKKF.

— Zęby chociaż umożliwili 
nam wypożyczenie sali i po
mogli zawrzeć umowę z dy
rekcją szkoły — powiedział 
sekretarz koła, ob. Oduiiń- 
skl. — Dotychczas to MKKF 
nie Interesował się naszym za
kładem 1 Jako „nowicjusze" 
kręcimy się często w miejscu 
nic mogąc znaleźć właściwego 
wyjścia.

Ożywić pracę SKS-u
W Darłowie, przy szkole 

podstawowej istnieje od dawna 
szkolne koło sportowe — pisze 
cib. Jan Lltkle. — Sportowcy 
tej szkoły nie wykazują Jednak 
żadnej działalności, gdyż kie
rownictwo nie pomaga w rozwl 
nięclu należytej pracy sporto
wej. Czas Już najwyższy, aby 
SKS zabrał się do pracy.

Zamieszczając tę notatkę, 
kierujemy Ją pod adresem re
feratu WF Wydziału Oświaty 
Woj. RN w Koszalinie.

— Nie znacie Kocia? Napra
wdę, nie znacie? To coś takie
go, jakby ktoś nie znał powiedz 
my... no, Chychły. Bo tak, jak 
Chychła znany jest w calcf 
Polsce, tak właśnie Kocio 
znany jest w naszym miastecz
ku.

— Właściwie nie nazywa się 
Kocio, tylko Konstanty Przecn- 
walski, ale wszyscy znoją go 
jako Kocia, Popatrzcie, oto 
właśnie on.

— Ten wysoki, dobrze zbu
dowany, piękny chłopiec. Po 
prostu „miody bóg" ■— stoi w 
otoczeniu pięknych koleżanek 
na drugim końcu sali. Co... jak 
lew! A jakie ma bicepsy., ho, 
ho...

— To nasza „sława", Bókser 
pierwsza klasa, mistrz wszyst
kich wag... Wyobraźcie sobie, 
że tylko dlatego nie by! na 
Olimpiadzie w Helsinkach, ze 
nic chcial. Bo wiecie on jest 
taki skromny... Popatrzcie, po
patrzcie jak „stuknął" Wło- 
dział Wspanialcl A co. nie mó
wiłem? Włodzio siedzi na pod
łodze, a ten jakby nigdy nic, 
rozmawia dalej z koleżankami.

_  Patrzcie jaka wspaniała 
postawa. Tylko mu zdjęcie 
zrobić i do gazet wysiać. Oj. 
jak on to ładnie robi... Prosty,

Dlaczego?
...Powiatowa Rada ZS „Lu

dowe Zespoły Sportowe" w 
Białogardzie nie zalnteresowa 
la się dotąd młodzieżą wlei- 
ską z Nielepu. Młodzież teł 
gromady oczekule przedstawi
ciela Rady l.ZS, aby po
mógł |e| w zorganizowaniu 
życia sportowego.

wg korespondenci
W. .1.

W słupskich Zakładach 
Mechanicznych i Odlewni Że
liwa (dawniej Fabryka Sprzę
tu Okrętowego) koło sporto
we istniało Już od dawna. Ma
cierzyste zrzeszenie — „Stal" 
nie przejawiało Jednak żad
nej troski o to kolo i w re
zultacie w zakładzie „sportu 
nie było". Niejeden z pracu, 
Jących tutaj nie wiedział na
wet, że Jest członkiem ogni
wa sportowego. Organizacja 
.partyjna, rada zakładowa i 
zarząd koła ZMP Już w ub. 
roku nosiły się z zamiarem 
ożywiemla koła sportowego, 
tym bardziej, że młodzi robot
nicy często się tego domagali.

Koło miało powstać na wio
snę 52 roku — mówi Jeden z 
robotników, w związku z ape
lem Zarządu Głównego ZMP 
młodzież zebrała się do zakła
dania brygad współzawodnict
wa. Nie było więc czasu na 
pójście na boisko. Bo 1 po 
pracy brali udział w próbach 
zespołu artystycznego., przy 
redagowaniu gazetek itp.

—Trochę w tym było sztur 
mowszczyzny — mówił dalej 
robotnik — ale przedtermino
we wykonanie planu przez 
nasz zakład to zasługa przede 
wszystkim młodzieżowców. 
Pamiętam przecież Jak bryga
da im. Hanki Sawickiej wy
rabiała po 225 proc, normy, 
a jej brygadier — Adamkie
wicz osiągał do 3 norm na jed 
ną zmianę.

Jeszcze teraz brygady 
współzawodniczą między sobą 
1 mamf wielu takich, którzy 
wyrabiają po 200 proc, nor
my. Po Zlocie, w akcji przed
wyborczej nasza młodzież też

Czas jest krótki
W ub roku niłkanka druźvru» bl‘«- 

logardzkiego Kolejarza wypadła bar
dzo słabo w rozgrywkach o niistrzó- 
’iwo I Klasy WoJpuódzklof. zajmując 
przedostatnie miejsce Doświadczę ua 
z ub roku winny pouczyć naszych 
piłkarzy, że dobre wyniki można o- 
siągnąć tylko poprzez systeiDatycwo 
ttoningi w okresie zimowym Tymcza
sem kolejarze nie przeprowadzają 
żadnej zaprawy

Zawodnicy i klerownielwn drii?'ny 
winni wreszcie obudził słe z zimowe
go «nu I przystąpić do solidnej pc^- 
cv abv nadrobić brak Cza< 75’ kró’- 
k ; d'atego nalrzy jak n<i j wczein.ej 
rozpocząć treningi.

W CMI pilik 
Korespondent

Komisja weryfikacyjna kie
rownictwa II Raldu Narciar
skiego PTTK,po rozpatrzeniu 
wszystkich zgłoszeń, zakwali
fikowała ostatecznie do udziału 
w raldzle 500 drużyn. Wszyst
kie one otrzymały pisemne za
wiadomienia o przydziale tra-. 
sy.

Drużyny przyjęte, które nie 
mogły z Jakichkolwiek pow<>


